
N r. 231. (Wydanie popołudniowe.) We Lwowie, wtorek dnia 19 maja 1903. Rok XXX\fl.

Prenumerata wynosi: 
we Lwowie:

miesięcznie 2 korony; 
za dwurazową dosiawę do domu dopłaca się 60 halerzy;

na prowincji:
z jednorazową przesyłką: i z dwurazową przesyłką:

rocznie . . . 30 K - h i  rocznie . . .  36 K — h
kwartalnie . . 7 „ 50 „ kwartalnie . . 9 „ — „
miesięcznie . . 2 „ 50 „ j  miesięcznie . . 3 „ — ,

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajacli miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

O głoszen ia :
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 haierze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:

Adres: .DZIENNIK POLSKI” — Lwów, plac Marjackl L 7,
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

w e Lwowie: 
poranny . . . .  3 halerze 
popołudniowy . 8 halerzy

na prowincji:
poranny . . .  5 naltiiy
popołudniowy . 10 halerzy

W łaściciele i redaktorow ie: D r . K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Destrukcyjna robota.
Lwów 18 maja.

Z kilku artykułów polemicznych, zamie­
szczonych w Dzienniku, czytelnicy nasi wiedzą, 
iż Słowo Folskie rozpoczęło w łamach swoich 
kampanię przeciw sędziwemu i wielce zasłu­
żonemu prezesowi Koła polskiego p. Jawor- 
sk:emu, kampanię nie opartą na taktach, lecz 
na fałszach i intrygach, a usiłującą wprowa­
dzić rozdwojenie między prezesem a człon­
kami Koła. Jak zgubną jest id taktyka, pisali­
śmy juz, podnosiliśmy też, że wszystkie za­
rzuty, czynione przez to pismo, są nieuzasa­
dnione, podyktowane jedynie złą wolą, a nie 
jakimkolwiek względem czy na dobro kraju, 
czy też na umocnienie znaczenia reprezentacji 
naszej w parlamencie wiedeńskim.

Jak czytelnicy nasi przekonać się mogą 
ze sprawozdania z sobotniego posiedzenia 
Koła, zamieszczonego w numerze porannym, 
wszystkie zarzuty Słowa były od o do z nie­
prawdziwe. Naprzód p. Jaworski złożył so­
lenne zapewnienie, że na tern stanowisku, 
które Koło zajęło dnia 16 listopada 1902, t. j. 
aby kolej Północna upaństwowioną została 
z dniem 1 stycznia 1904, prezydjunt Koła 
s t o i  n i e w z r u s z e n i e ,  dalej p. Jaworski 
zapewnił, że konferował w tej sprawie czte­
ry razy z rządem, ale n i g d y  s a m ,  lecz 
zawsze w obecności obu wicepiezesów i Ko­
misji parlamentarnej.

Dr. Piętak znów również w energicznej 
aekiaracji wystąpił przeciw wysuwaniu swej 
osoby przeciw osobie prezesa i stanowczo 
zaprzeczył temu, jakoby kiedykolwiek miał 
oświadczyć, że p. Jaworski miał powiedzieć 
rządowi, iż Koło. nie obstaje przy terminie 
upaństwowienia kolei Północnej.

Sobotnie posiedzenie Koła polskiego udo­
wodniło, że wszystko to, co Słowo twier­
dziło o Kole i jego prezesie było... nieprawdą.

1 tak pisało Słowo, że p. jaw orski, po­
mimo jednomyślnej uchwały Koła, aby kolej 
Północna upaństwowioną została z dniem 1 
stycznia 190i, porozumiał się poufnie z diem 
Koerberem i zgodził się na przeniesienie tego 
terminu o dwa, czy trzy lata, o czem dr. 
Piętak miał się dowiedzieć od ora Koerbera. 
Dalej twierdziło, iż fakt ten tak lozdrażnił 
dra Piętaka, że ostro wystąpił przeciw p. Ja­
worskiemu i powziął myśl zrezygnowania.

Następnie opowiadało, iż członkowie ko­
misji parlamentarnej Koła, nie mają zaufania 
do prezesa i nie pozwalają mu samemu, 
bez świadków, konferować z ministrami, 
wreszcie, że w Kole zwolennicy prezesa roz­
winęli agitację, aby Koło uchwaliło prezesowi 
w odpowiedzi na te ataki votum zaufania. 
Nakoniec kazało sobie z Wiednia zatelegra­
fować, iż artykuły jego wywarły tarn takie 
wrażenie, że posłowie wszyscy zwrócili się 
przeciw p. Jaworskiemu, wskutek czego nosi 
się on z myślą ustąpienia.

Jak widzimy, wszystkie zarzuty Słowa 
polskiego są wyssane z palca, obliczone tylko 
na bałamucenie opinji w kraju,— w jakim celu, 
tęgo istotnie nie wiemy. W każdym razie 
wiedeńskie korespondencie Słowa, napadające 
na p. Jaworskiego, uzasadniają nasze twier­
dzenie, że w Kole polskiem znajduje się ja­
kiś intrygant, czy. intryganci, którzy za pośre­
dnictwem Słowa, chcieliby usunąć p. Jawor­
skiego, a miejsce jego chcieliby zająć albo 
sami, albo też ofiarować je swym zwolen­
nikom.

Destrukcyjna ta robota, podkopująca sta­
nowisko naszej reprezentacji w Wiedniu i da­

jąca wrogom naszym broń do ręki, godną 
jest surowego potępienia. Potępienie to spo­
tkało też Słowo ze strony jednego posła, p. 
Petelenza, który wcale nie zalicza się do po­
litycznych przyjaciół p. Jaworskiego P. Pe- 
telenz, przemawiając przeciw poufności obrad 
Koła, podniósł, iż uchwalenie poufności wca­
le nie wyklucza tego, żeoy do pism nie dosta­
wały się z posiedzeń poufnych relacje i po­
dobne „skandaliczne artykuły, jakie zamieści­
ło Słowo polskie."

Te ostre słowa potępienia chyba powin­
ny przekonać Słowo, jak na akcję jego zapa­
trują się nawet posłowie z przeciwnego p. ja ­
worskiemu obozu politycznego i że artykuły 
Słowa wcale nie wywarły na posłów takiego 
piorunującego wrażenia, o jakiem ono kazało 
zatelegrafować swemu Korespondentowi wie­
deńskiemu.

Moskalofilstwo wśród ludu.
Larów 18 maja.

Ks. Stanisław Stojałowski, Który przed 
kilkoma dniami, w rosyjskim organie p. W er- 
guna w Wiedniu otwarcie przyznał się do 
szerzenia sympatji dla Rosji pośród indu pol­
skiego w Galicji, a nawet pochwalił się 
ogromnem powodzeniem tej swojej „pracy"— 
obecnie zrzucił całkowicie maskę i pełnymi 
żaglami płynie w Wieńcu - Pszczółce na in­
tratnych fluktach moskalofilstwa, — W  osta­
tnim (20) numerze swego pisemka omawia 
ksiądz-redaktor kwestję obchodów narodo­
wych, a czyni to — jak przyznaje — z tego 
powodu, że polscy agitatorowie usiłują wpro­
wadzić te obchody pomiędzy lud, na wieś, 
księża zaś nie przeszkadzają tyin usiło­
waniom.

Ks. Stojałowski nie jest wprawdzie prze­
ciwny obchodom narodowych pamiątek w 
zasadzie, jeno nie może pogodzić się z tern, 
iż Polacy galicyjscy święcą rocznice „zwró­
cone w jednę stronę, to jest p r z e c i w  
R o s j i ,  a za podkład służy im myśl re w o ­
lu  c y j n  a (?) i ta zasada, że każde pokole­
nie ma krwią stwierdzić nasze prawa do nie­
podległości". — Zdaniem zacnego „obrońcy 
zachodnich kresów", obchody rocznic walk 
narodowTych z roku 1831 i 1363 nietylko są 
niestosowne, ale nawet szkodliwe, „bo 
rocznic swoich b ł ę a ó w  i klęsk nikt nie 
obchodzi, a szkodliwe, bo właśnie te błędy 
chwali się i wysławia"... „To samo rzec 
można o rocznicy Kilińskiego", a szczególnie 
nie podoba się księdzu-redaktorowi święcenie 
pamięci konstytucji 3 Maja. Rozpisuje się 
przeto ks. Stojałowski o tern, że konstytucja 
miała wartość bardzo małą, że to była za­
ledwie kropelka dobrego, ale „nie rzecz w 
rzeczywistości już dobra", a szczególnie była 
złą dla tego, iż tron polski oddawała rodzi­
nie Sasów.

„Wobec tego potrzeba, aby lud był prze­
strzeżony? — pisze ks. Stojałowski, to znaczy, 
aby nie święcił pamiątek, które byłyby nie- 
miłemi — Rosji...

Oto, najświeższy kwiatek do bukietu, 
Którego wonią upaja ks. redaktor lud polski 
na Z achoazie!

A upaja, niestety, skutecznie i dłużej łu­
dzić się, byłoby w prost ułatwieniem agitacji, 
która przybiera coraz większe rozmiary i któ­
rej następstw przewidzieć niepodobna. — 
Dzięki ks. Stojałowskiemu, faktem jest, iż na 
Mazurach moskalofilstwo szerzy się coraz 
bardziej i ogarnia umysły ludu. Masy nie 
zdają sobie wprawdzie sprawy z tego uczu­
cia i nie wnikają w polityczne jego znaczenie.

jest to raczej interes ekonomiczny, oparty na 
nieustannych hymnach o dobrobycie chłopa 
pod rządem rosyjskim, hymnach, które ks. 
Stojałowski zmyśla w każdym numerze 
W ieńca-Pszczółki Ale wyzyskanie tego na­
stroju ludności dla celów politycznych, — 
jest, jak każdy przyzna, tylko kwestją czasu 
i — okazji.

Scharakteryzowaliśmy już dawno całą 
ohydę, całą zbrodnię, jaką popełnia ks. Sto­
jałowski na ciemnym ludzie polskim. Dzisiaj 
raz jeszcze zwracać się do tego „oszusta 
politycznego" — jak go nazwano publicznie 
— byłoby chyba równie bezcelowem, jak zbyt 
zaszczytnem dla jego osoby.

Ale mamy prawo i obowiązek, zwrócić 
się do ludzi patrjotycznych na Zachodzie, 
a szczególnie do sfer inteligencji, pracującej 
nad ludem tamtejszym.

Z ubolewaniem stwierdzamy, że nasze 
frakcje ludowe, albo zgoła nie zwracają u- 
wagi na tę haniebną robotę Stojałowskiego, 
albo też lekceważą ją. W pismach ludowych 
wszystkich odcieni pisze się o wszystkiem, 
co czyni Stojałowski, ale najmniej o lem, co 
człowiek ten działa, jako rzecznik moskiew­
skiego patrjoiyzmu. — A jednak jest to sprawa 
tak doniosła, a tak c a ł e  społeczeństwo ob­
chodząca, że wydaje się nam w chwili obe­
cnej pierwszym i najświętszym obowiązkiem 
wszystkich narodowych pism dla ludu.

Wychodzi tych pism tak w iele! Przyja­
ciel ludu, Niedziela, Związek chłoprta, O bron ; 
ludu, Prawda i i . ; należą wprawdzie do ró­
żnych frakcyj stronniczych, ale wszystkie 
stoją zawsze szczerze i silnie na grjncie na­
rodowym i patrjotycznym. Wierzymy, iż gdyby 
w tym jednym kierunku: zwalczania moska- 
iofilstwa wśrOd ludu, podały sobie dłonie 
i rozwinęły kampanję przeciw trucicielowi 
ducha narodowego — wynik musiałby być 
pomyślnym.

Zaprawdę, jeżeli jest w tej chwili nie­
jedna ważna sprawa ludowa polska, to ta 
bezwarunkowo — najważniejsza! Tu już nie 
rozchodzi się o większe, lub mniejsze pra-wa 
i obowiązki polskiego ludu, ale o n i e g o  
s a m e g o ,  o j e g o  b y i  n a r o d o w y ,  o j e g o  
p o l s k o ś ć ,  zagrożoną przez agitatora mo- 
skwicyzmu z Bielska! — Zdobądźmyź się 
na solidarność i energję!

Ze sfer ruskich.
Lw ów  18 maja. 

(Przed forum Europy. „Ruthenische Rerae."— 
Ukiaincy i Starorusini. — 7oiv. śpiewackie 

„Bojan").
Nie pomogły narzekania na Polaków w 

ki aju, nie sprawiły należytego efektu hałaśliwe 
interpelacje posłów ruskich w izbie posel­
skiej; ba, nawet dr. Koerber nic zamianował 
namiestnikiem Galicji żadnego e  arcyksiążąt, 
a!chociażby tylko generała w czynnej służbie! 
Pozostała więc ukraińskim prowodyrom osta­
tnia apelacja: do — Europy!

I oto, powstało w Wiedniu czasopismo 
w języku niemieckim pod nazwą Ruthenische 
kevue. Pierwszy jego numer pojawił się przed­
wczoraj i — jak dowiadujemy się z odezwy 
wstępnej — wychodzić będzie dwa razy na 
miesiąc w objętości półtora arkusza druku. 
Jako wydawcy, podpisali się panowie z frak­
cji ukraińskiej, a mianowicie: trzej posłowie 
do rady państw a: J. Romańczuk, dr. B. Ja­
worski i dr. A. Kos, dwaj posłowie sejmowi: 
T. Bohaczewski i dr. A. Mogilnicki, oraz osła­
wiony Roman Sembraiowicz, ten sam, co przed 
laty obrzucił był ruskiego metropolitę lwo­

w skiego  na aw orcu kolejowym  wiedeńskim  
zgnnetni jajami.

Panowie ci (bo wszyscy pod słowem 
wstępnem podpisani), zv'racając się do Eu­
ropy, odrazu rekomendują się nieprawdą. Do­
noszą mianowicie, że są przedstawicielami 
narodu, kióry, ni mniej, ni Więcej, tylko liczy 
25 miljonów dusz. Czują jeanak, że wyda się 
dziwnem, dlaczego Europa nic dotychczas nie 
wiedziała o istnieniu narodu, który, co do 
swej liczby, zajmuje szóste z kolei miejsce na 
kontynencie europejskim. Więc wyjaśniają, że 
rozwój historyczny Rusinów tak ściśle wią­
zał się z dziejami Rosji i Polski, iż ogromna 
ta większość ruska zginęła pod barwą obu 
wymienionych narodowości... Ale teraz budzi 
się do życia i występuje przed oblicze naro­
dów cywilizowanych, a występuje w tym ce­
lu, ażeby nawiązać stosunki pomiędzy Rusi­
nami i resztą Europy. Ruthenische Revuc obie­
cuje wprawdzie, że będzie objaśniała ludy 
europejskie o tern, c z e m  s ą  Ru  s i n  i, jednak 
już w pierwszym numerze sprzeniewierza się 
obietnicy i w całym szeregu artykułów opo­
wiada, c z e m  s ą  P o l a c y  i władze admini­
stracyjne w Galicji. Więc znajdujemy artyku­
ły takie, jak: „Położenie polityczne Rusinów 
w Galicji," „Równouprawnienie języka ru­
skiego w Galicji," „Teroryzm władz admini­
stracyjnych w Galicji" i t. p. Że to wszystko 
pełne jadu, kłamstw i insynuacyj przeciw Po­
lakom, — dodawać zbyteczna.

Redakcja zapowiada, że zaznajomi narody 
europejskie z istotą rutenizmu nietylko w Ga- 
iicji, ale także na Bukowinie, na Węgrzech, 
pod rzędem rosyjskim, a nawet w Ameryce, 
aie zdaje się, że właściwą robotą Ruth. Revue 
będą oszczerstwa na Polaków i podwórkowa 
polityka skandalów w tym guście, jak ją pro­
wadzą panowie z Diła, lub słynny handlarz 
drożdżami, Partycki, w Hajdamakach. Kto wie 
zresztą, czy nie będzie to dla „Europy" naj­
wierniejsze zwierciadło dzisiejszych przywód­
ców nieszczęśliwego społeczeństwa ruskiego.

Poza tą wielką polityką zagraniczną, na 
razie przycichło w organaćh ruskich stronniciw 
a rolę burzenia społeczeństwa ruskiego prze­
ciw Polakom objął chwilowo dla oomiany 
Hałyczanin. Gdy Diło zwróciło baczniejszą 
uwagę na wewnętrzne sprawy ruskie i zaj­
muje się gorliwie przeprowadzeniem narodo­
wej organizacji Rusinów w zachodnich po­
wiatach Galicji, to Hałyczanin w każdym nu­
merze dowodzi, jak na dłoni, jak wielkie 
krzywdy znoszą Rusini od „hakaty polskiej". 
Stanowisko to warto zaznaczyć chociażby 
z tego względu, że ostatniemi czasy w na- 
szem społeczeństwie dawały się słyszeć tu 
i ówdzie głosy, jakoby możliwym był modus 
vivendi za Starorusinami, jako z obozem ludzi 
więcej kulturalnych i umiarkowanych. Eluku- 
bracje Hałyczanina z ostatnich tygodni dowo­
dzą aż nadto wyraźnie, że w tej chwilj odno­
śnie do Polaków niema dwóch zdań pomiędzy 
Ukraińcami a Starorusinami: amt>o meliores.

Donosiliśmy swego czasu o dowcipie ru­
skiego Towarzystwa śpiewackiego we Lwo­
wie „Bojan", które, urządzając koncert pni 
Kruszelnickiej, wydrukowało na afiszach ru­
skich, iż dochód przeznacza się na ruski teatr 
narodowy, a na polskich, — że dochód ma 
być obróconym na „teatr ludowy", czyli na 
polską instytucję, istniejącą u nas pod tą nazwą. 
Chodziło widocznie o wprowadzenie w błąd 
polskiej publiczności. Otóż, spraw a ta, pod­
niesiona przez pisma polskie, znalazła obe­
cnie swój epilog. Dr. Szuchewicz, prezes 
„Bojana", dowiedziawszy się o dowcipnym, 
ale — nieładnym postępku zarządu Tow a­

rzystwa, zrezygnował ze swej godności. W tych 
dniach przeto odbyło się walne zgromadzenie 
członków i prezesem wybrany został profesor 
ruskiego gimnazjum, p. Witoszyński,

Serbja a Macedonja.
V/ szeregu artykułów, poświęconych obe­

cnym wypadkom na półwyspie Bałkańskim, 
nie zajmowaliśmy się dotychczas stanowiskiem 
Serbji. Pochodzi to po części stąd, że pań­
stwo to zachowuje się może najmniej hała­
śliwie , prowadząc bardzo zręczną politykę 
na dworach europejskich i zdając się pozor­
nie na łaskę mocarstw. Niemniej jednak ma 
ono w Macedonji interesy bardzo poważne; 
Serbowie zresztą cierpią na równi z iunemi 
plemionami pobratycznemi na Bałkanach, a 
to z powodu bezrządu i gwałtów tureckich.

Polityka Serbji jest bardzo rozważna, ale 
i nieco jakby wahająca się. Serbowie byliby 
zadowoleni z reform, gdyby te były uzupeł­
nione dwoma środkami, dotyczącymi spe­
cjalnie ich braci w Macedonji, mianowicie 
rozbrojeniem AlbańczyKów i uznaniem naro­
dowości serbskfej.

Cała prawie stara Serbja zamieszkana 
jest przez Serbów. Wiadomo, że prowincja 
ta jest właśnie terenem działania Albańczy- 
ków, których gwałty i zbrodnie łączą się z 
brakami administracj' tureckiej na tern wię­
kszą szkodę Serbów. Jeżeli Albańczycy nie 
zostaną rozbrojeni przymusowo, a reformy 
zostaną wprowadzone Serbowie nie będą 
mogli z nich korzystać. 2  dotychczasowych 
doświadczeń okazało się, jak niełatwo jest 
doprowadzić do rozbrojenia, skoro się walczy 
ze starodawnym zwyczajem narodowym Nie­
mniej jednak to żądanie Serbów jest zupeł­
nie uzasadnione.

Również uzasadnione jest i drugie, a mia­
nowicie dla powodów następujących: Nufy 
(akta stanu cywilnego w cesarstwie ottomań- 
skiem) rozróżniają rajg (chrześjcian) nie we­
dług narodowości, a*e według wyznań. Są 
ortodoksi i egzarchiści: pierwsi są zależni 
od patrjarchatu ekumenicznego greckiego, dru­
dzy od egzarchatu bułgarskiego. Serbowie 
należą do jednych i do drugich, a ponieważ 
kościoły wschodnie są o rg an iż ac ja rn K t^ ^ li^  
religijnemi, jak narodowymi, przeto figurują 
oni w statystykach jako Grecy, albo jako 
Bułgarzy, nigdy zaś we właściwym charakte­
rze, ponieważ nie ma kościoia serbskiego. 
Taki stan rzeczy jest oczywiście nonsensem: 
przeczy istnieniu tego co chce i ma prawo 
istnieć, co faktycznie istnieje, skore cała część 
Macedonji posiada ludność serbską.

Zaradzić temu można w dwojaki sposób.
Przedewszystkiem Serbja mogłaby wy­

magać utworzenia osobnego serbskiego ko­
ścioła narodowego, aie nie ma żadnych wido­
ków powodzenia. Patrjarchat ekumeniczny 
protestuje; Bułgarja jest zazdrosna o swój 
przywilej kościelny, Turcja wreszcie, widząc 
w jaKim stopniu utworzenie narodowego ko­
ścioła sprzyjało odrodzeniu Bułgarji, nigdy 
nie zgodzi się na powtórzenie eksperymentu, 
który może wzmocnić jedno z państw bał­
kańskich. Jestto więc środek niemożliwy: 
Serbja zdaje sobie z tego sprawę i domaga 
się już tylko biskupów serbskich, a sprawa 
Firmiliana wykazała dowodnie, że i to ży­
czenie jest bardzo trudne do spełnienia.

Drugi sp o só b — i tego ima się Seroja — 
polega na wprowadzeniu do aktów stanu 
cywilnego nowej rubryki, narodowości. Ale 
i tu wykonanie natrafia na nieprzezwycię­
żone trudności. Turcja w zasadzie nie jest

(101)
KAZIMIERZ GLlfcSKI.

W  Babinie.
Powieść z pierwszycn lat Rzeczypospolitej 

Babińskiej.

Ale oto pan dał znak...
Uciszyło się.
Za drzwiami dał się szmer kroków sły­

szeć...
To medyk królewski z Czestmirem szedł.
Półkolem, z dwóch stron, około złoco­

nego krzesła pana, usiedli wezwani. Na od­
głos kroków, ku drzwiom zwróciły się oczy 
wszystkich. Na pana Spinka nikt nie patrzył, 
a on Jakóbowy bój toczył. Rozparty na krze- 
^ e> z prawicą niedbale na poręcz rzuconą, 
z trwogą w duszy, a wysiłkiem spokoju na 
twarzy, lctk0 j inni, oczekiwał wejścia ojca 
zabitej. w  izbie było gorąco, bo dzień palił 
żarem, a pan koniuszy chłód uczuł, który w 
d™ ny sposób mroził mu członki; gdy kroki 
zbliżyły Się ęjp drzwi, duże krople potu zim­
nego spłynęły mu po czole.

Lecz nikt na pana Spinka nie patrzał.
ik 1jWsk' medyk wpadł, za nim nie by-

oam ? spytał Zygmunt August.

-  C z5tm fr]?a.Ślfl0| Zy PaniC!-
Zmysły stracił.

, Ĉ b.v.a Przerażenia, jeno pan Spi—
nćni>rsi y kamień młyński spadł mu2 p iC lo I . . .

— Ha! — ciche wydobyło się z jego 
ust — ale nikt tego nie słyszał.

Na dany znak, medyk królewski mówił 
dalej:

— Myślałem, że sen długotrwający po­
krzepi, a opamiętanie wróci. Obudził się, ale 
nic nie wie, gdzie jest i kim jest, co było 
i co się sta ło? Wspomnienia żadne już go nie 
trwożą — myśl umarła. Śmiech głupi odpo­
wiedzią jest na pytania wszelkie. Wzywał 
pomsty Bożej, a sam pomstą Bożą dotknięty 
został.

— Mylisz się — król się ozwał — to 
łaska Pana spoczęła na nim.

Po chwili wstał i rzekł:
— Kto winien — sąd zostawiamy Bogu... 

Tryounał ziemski bezsilny jest, gdy świad­
ków niema, a winowajca przyznać się ody/a­
gi nie ma.

Na te słowa królewskie koniuszy drgnął, 
ale nikt na niego nie patrzał.

Monarszem skinieniem głowy pożegnał 
król obecnych, i odprowadzony przez Kmitę, 
który u drzwi się zatrzymał, wszedł do swych 
komnat.

Pomimo, że niewinność pana koniuszego 
niezbędnym wyrokiem Sprawiedliwości Przed­
wiecznej zachwianą nie została, dziwne przy­
gnębienie C7iił każdy. W milczeniu opuszcza­
no izby królewskie, w milczeniu wychodził 
i pan Spinek, jeno wojewoda zbliżył się do 
niego i rzek ł:

— Synu! dusza moja spokoju nie ma!...
Spinek wstrzymał się, spojrzał w twarz

Kmity i odpow iedział:
— Azali w olałbyś,' panie wojewodo, by

gadka o mnie i Hannie Czestmirównej spraw ­
dziła się?...

— Co zas! — uśmiechnął się Kmita.
I rad był z powiedzenia onego, bo ono 

upewniało wahających się o .niewinności pa­
na koniuszego.

Król jegomość do Kurzej stopki się skie­
rował, zkąd płynął cichy gwar strun i pieśń 
Bekwarka.

Oddawna, on ulubiony niegdyś lutnista 
królewski, nie kładł swej duszy całej na tern 
gędziebnem narzędziu. Król, jakby zabył o nim, 
i nie wzywał do siebie, a jeżeli przyszedł 
sam, by panu się przypomnieć i palce nie­
śmiałe na strunach położyć, Zygmunt August 
nie okazywał niechęci, ale też i nie mówił: 
„śpiew aj!“ — nie wsłuchiwał się, jak to da­
wniej bywało, nie tonął duszą w pieśni Bek­
warkowej, nie podchodził ku niemu, na ra­
mieniu ręki swej nie kładł, żadnym darem za 
pieśń nie dziękował, choć dawniej i złoto 
rzucał i łańcuch dał i pierścień.

Powoli pieśniarz usunął się całkiem od 
komnat królewskich, sam nie zachodził, a król 
nie wołał. Ale, że z lutnią się swoją zżył, 
jak rycerz prawy z koniem, na którym laurus 
i imię nieginiące w pamięci ludzkiej zdobył 
— wchodził tedy pomiędzy dworzany i tam 
tęsknoty swoje a pragnienia wylewał. To też, 
g jy  światła w izbach pańskich gasły, wnet 
Bekwark za lutnię chwytał i na dół zbiegał 
do świetlicy, gdzie wyższa służba królewska, 
szlachta dobrego, a nieraz i zamożnego rodu 
na przyjacielską pogawędkę przy kielichu się 
zbierała. Dość jeno było, by struny lutni 
Bekwarkowej się ozwały, a zaraz Gąska czer­
wony kaptur swój pokazywał i Stańczyka

wiódł za sobą. Na onych wieczornicach jeno 
pan Mniszech nie bywał, ale i on, jeżeli przy 
królu zajęty nie był, albo z Giżanką, otrzy­
manymi przez nią prezentami się nie dzielił — 
na krużganek wychodził, o filar się opierał 
i słuchał.

Noc cicha otulała zamczysko, księżyc przez 
okna patrzał, abo pomiędzy kolumnami błą­
dził — snuł się dokoła sen, a jeno bałamutna 
pieśń Bekwarkowa dzwoniła, ni to marzenie 
zapomniane, tułające się jako sierota-nieboga, 
szukająca przjdułku, a ławy byle jakiej... 
I śmiało można rzec, że nigdy pieśń Bekwar­
kowa tak przejmująca nie była, takiemi rzę- 
sistemi nie kapała łzami, jak w onej świetlicy 
przybramnej. Czuć było ból a żal, że ją ze 
złocistych komnat wygnano, wysunięto z pod 
niej wezgłowie królewskie, niewdzięcznością, 
a krzywdą nakarmiono. To też płakała na 
zapomnienie ono, że czasami, wytrzymać nie 
można było.

Aie bywało i tak, że na miejsce smętku 
gniew siadał i jako grom się odzywał. Wtedy 
czoło grajka chmurzyło się, a brew się ścią­
gała, palce nie głaskały już strun, ale rwały 
i kąsały. Dziwowali się słuchacze, skąd taka 
w onej lutni mizernej siła a moc, a to dusza 
pieśniarza przez palce do strun przeszła, a 
one jeno mówi.y to, co ona chciała, posłu­
szne jej rozkazowi, jako każdy sługa panu 
swojemu.

Choć o barjerę krużganku oparty, Mni­
szech godzinami całemi przysłuchiwał się 
onej słodkiej wrzawie strun lutniowych; nie 
; tbił go Bekwark. Jemu to przypisywał obo­
jętność pana dla pieśni swojej, na którego 
duszę, dziś senną, jakiś zły urok rzucił. To

też ani panu Mniszehowi, ani Giżance, ni 
razu jeszcze nie zaśpiewał z dobrej w o li; 
dumny był i hardy i pieśń; swej na sprzedaż 
nie miał służalcom a lizołapom, jako zwykł 
był mówić. Wzajemnością mu za to odpłacał 
się Mniszech i przechodził koło lutnisty, jak­
by go nie widział ni ukłonem na ukłon od­
powiedział, ni nagabaf go, o co bądź py­
tając. Ale jak tylko nocką późną Bekwark z 
pięter zamkowych do świetlicy pizybramnej 
zbiegnie, a spostrzeże to pan Mniszech — 
wnet już u słupca jest i pochylony przez ba­
lustradę, pieśni słucha. Może to najlepsze, 
najpoczciwsze były chwile w życiu pana teg o ; 
b-ud wszelki osadzał się na a rie  duszy, a 
co jeno dobrego tam było, wypływało na po­
wierzchnię tej kałuży, ze snu się otrząsało i 
płynęło za dźwiękami pieśni, jako delfiny za 
okrętem, który wiatrem pomyślnym gnany, 
pląsa wśród fal smaragdowych i niesie ster­
nika i podróżnych w bezkresną dal oceanu.

Nie zdziwił się król jegomość, gdy po­
słyszał dźwięki lutni Bekwarkowej, z Kurzej 
Stopki płynące, do której nikt, bez wyraźne­
go pozwolenia pana, wchodzić nie mógł. Była 
to komnata, w której Zygmunt August sa­
motnie czas przepędzać lubiał, odpoczywał 
po trudach panowania, własnemi myślami się 
bawił, dawnemi wypełniał wspomnieniami.

Wyjątkowe to były chwile, gdy do onej 
Kurzej Stopki Giżanka nawet wejść mo­
gła, a upieścić króla. Chyba samotnością, a 
myślami własnemi się znużył, że pozwolił 
jej przyjść, a u nóg swoich klęknąć. Li jeden 
Mniszech bez opowiedzenia się wchodził, aie 
próg przestąpiwszy, z wyrazu twarzy pańskiej 
poznawał — zostać, czy wyjść m a? ( C .d .n

NOWO#!
Znana Cukiernia 507

Teofila Podhallcza
we Lwowie,

jsrzpl.Trz«d«go Jfojs 17
•tw arta *4 % ran* 4* 1

poleca z dniem dzisiejszym Pierniki czysto miodowe w yrabiane |na sposób toruńskich pod kier. znanego 
w całym kraju specjalisty Józefa Zimmera. Dla wygody P. T. Publiczności pierniki będą sprzedawane w kio­
skach parku Kilińskiego, w ogrodzie miejskim i we wszystkich zakładach zdrojowych. Cukiernia urządziła letnią 
werandę i pokoje dla kółek towarzyskich, gdzie dostać można prócz rozmaitych likierów, arcywybomą wódeca- 

w nocy . kę własneg* wyr*ku t. z. „Pedhaliczankę" i „Charum Basza*, szyneczkę, kawiortk, maleńki pilzncrck.
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państwem świeckiepi,. ale stowarzyszeniem 
reugijnem. Chociaż czas robi nieustanne wy­
łomy w murze mąhometamzmu, me zdołał 
jednak do tego organizmu wprowadzić po­
czucia narodowości. Jestto po dziś dzień 
obce pojęcie dla prawa państwowego Turcji.

Jak widzimy, wymagania Serbów są bar­
dzo skromne, a chociaż są słuszne, Serbja 
nie ma zamiaru wyjść ze swego stanowiska 
pokojowego. Zaznacza to i pow tarza na każ­
dym kroku za pośrednictwem swoich urzę­
dowych przedstawicieli. Nie słychać też nic 
o uzbrojeniach na wypadek wojny.

Świadczyłoby to o zamiarze zachowania 
neutralności, gdyby to było możliwe w razie 
powszechnej zawieruchy. Wolno przypuszczać, 
że w czasie wojny wojska serbskie ruszyły­
by, ale przeciwko komu, tego na razie stwier­
dzić nie można. Z dotychczasowych wiado­
mości sądząc, rząd robi wrażenie niezdecy­
dowanego. ,, Mówiono początkowo o porozu- 
mienjp f, Turęją W óbllcżtf Wspólnego wroga* 
Bułgarji. W ostatnich czasach pisma francu­
skie notują pogłoski o zbliżeniu z Bułgarją. 
Zdaje się jednak, że w  tym kierunku nie zro­
biono dotąd; nic poważnego, chociaż pow a­
żna opinja publtczna obu krajów nie miałaby 
nic przeciwko porozumieniu. Chodziłoby tylko 
o podstawy ugody, które byłyby trudne do 
znalezienia wobec zadawnionej waśni i nie­
ustannej rywalizacji. W każdym razie byłoby 
to rozwiązanie najkorzystniejsze dla załatwie­
nia zatargu macedońskiego. Byłby już czas, 
aby współzawodnictwo chrześcjan przestało 
ułatwiać grę Wielkiej Porty i pośrednio para­
liżować refortny.

Od administracji.
Zawiadamiamy niniejszem naszych PP. 

abonentów, .że na 5 - c e n t o w ą  Bi b l j o t e kę  
p o w i e ś c i - i  r o m a n s ó w  nie przyjmujemy 
wi ę c e j  p re n u n te ra ty .

P rz y ^ it jf tf J ^ a ę fb .p u b lic z n y c h , z a b a ­
w ach  tow arzyskich , i ws ze l k i ch  u roczy­
s t oś c i ac h  p am ię ta jm y  o of i a r ach na bu­
d o wę  k o śc io łó w  we ws c h o d n i e j  Gal icj i  
i na T o u t f ^ y s ^ ó ;S o k o ły  l udowej .

Lwów 18 maja.
Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 

Ciepiota + 13° R. Deszcz.
Wia4ł»iap&Li osobiste. Marszałek krajo­

wy Andrzej hr. P o t o c k i ,  wyjechał wczoraj 
popołudniowym pociągiem pośpiesznym na tizy 
tygodnie oo^arlsfiądli. Tłządy autonomji krajo­
wej objął ’rzaśtępdic Marszałka krajowego dr. 
Tadeusz Piftt. L A?ł

WiaaołnotfttHdjefcezjalne. A r c h i d j e -  
c e z j a 1 w!Q<ws.kia r.ofcu łąć. Instytucję kanoni­
czną na opróżnione probostwo w Hodowicy 
otrzymał ks. Jan Kierriicki, wikarjusz przy ko­
ściele a<̂ kll^W Hralryr?i _ Lwowie. Egzamin 
konkursowy pro obtinendis* beneficiis złożyli 
ks. jan E ^ k ^ sc  LeopokLKaściński, ks. Czesław 
Masny, i ko. Jan  Piwiński.
Mianowany proboszczem wojskowym 10 korpu­
su w Przemyślu ,kg. .Władysław Gryziecki, kurat 
wojskowy szpitala garnizonowego we Lwowie.

D j e£T?5:fćTfSTfftrw s ka. Ks. Józef Sme­
tana, byłyi prjpbp|oes*\y Mielcu, przeszedł na 
deficjentufę. KonkiiiM ba' opróżnione piobostwo 
w Mielcu ytózpjśąny do 6 czerwca. Rekolekcje 
ludowe o d ' 19 kwietnłś 1 do 5 maja odbyły się 
w Mszanfe^cfofńe]' pucf Tcierownictwem księży 
Misjonarzy* Y '\E f°  śws Sakramentów przystąpi­
ło 6400 osób, sfuboM ło' 4900. Zmarł w Brze­
sku jako heficfent senior diecezji ks. Maciej 
Pająk, wjafc r.sjailoia! W 60 kapłaństwa R. i. p.

=  R ad a  tthĆjśWb odbędzie w tym tygo­
dniu swe zwyczajne posiedzenie w środę, gdyż 
na czwarrtefc; ptzypada^proczystość Wniebowstą­
pienia P#frkjegp,,;

=  Zdrowotność Lwowa. Za ubiegły 
tydzień zgłęsząri^ do jzyka tu  miejskiego nastę­
pujące przypsydi^..^hgrób infekcyjnych: 3 odry, 
4 (w tem*jedbr śrmCrteljHy) szkarlatyny, 1 przy­
padek dtffu-^bsufeowe^ói (pacjent przywieziony 
z Zimnej ,wody)i 3 fwypadki dyfterji, a jeden 
z wynikieńi śmiertelnym,' w końcu 1 wypadek 
śmiertelny (w szpitalu) tężca.

Wleć nagrodowy. Wydział wykonawczy 
wiecu naęodowegO (,ńprasza niniejszem wszystkie 
stowarzyszenia-: polskie w kraju, działające na 
tle narodowempażćby raczyły nadesłać nazwiska 
i adresy swych prezesów i wiceprezesów, ce­
lem przesłania Im zaproszeń na wiec, który od­
będzie się we Lwowie w dniach 31 maja i 1 
czerwca br. -

Łaskawe’ iąfprmaęje należy adresować do 
wydziału Wjj/kUftaWcWgó wiecu narodowego, 
Lwów, ul. Śniadeckich 1. 6.

Wiec lek^r*^ odbędzie się dnia 21 bm. 
o godzinie 6. wieczorem, Vw sali radnej gmachu 
ratuszowego. pofżądku dziennym sprawy 
n a s tę p u ją ^ '^ ło ie D ie  ekonomiczne lekarzy; 
sprawa kongresu ipedycznego w Wiedniu; 
sprawa or^ifząc'01eknfzy; ewentualne wnioski.

W iec w  fcprąwie akademików-mun- 
dantów, odbył się W sobotę w III sali uni­
wersytetu. dłążsaej dyskusji uchwalono re­
zolucje domagające się dla akademików-mun- 

, cjan.tów 6 ^od^ąnego cżąsu pracy w adwoka- 
Ókliędi biurach, i- świąt, wyna­
grodzenia w jderwszym' miesiącu 40 kor., w dwu 
następnych 50 kor., 'a w dalszych 66 kor. 60 
hal., dalej jednomiesięcznego wypowiedzenia 
pracy, ubezpieczenia W kasie chorych na wy­
padek choroby i podwójnej płacy za robotę po 
za godzinami Urzędowemi. W celu zrealizowa­
nia tych rezplircyj, postanowiono wnieść odpo­
wiedni memorjał do wydziału Izby adwokackiej 
a następnie bojkotować adwokatów, którzyby 
się na warunki te zgodzić nie chcieli. W skład 
komisji, która zająć się ma wypełnieniem uchwał 
wiecu, wybrano; akademików pp. Antoniewicza, 
Bodera, Kochańskiego, Krawieckiego, Niemca, 
Reicha i dr. Wolfa.
E  Przeciwko pojedynkom. Dnia 22 bm. 
odbędzie się wteę ogólno akademicki w spra­
wie akcji przecjwpojedynkowej.

=  Kabała Towarzystwa wyścigowego.
Lwowskie Towarzystwo chowu koni i wyści­
gów dzierżawiło od gminy miasta Lwowa 
obszerny plac' za rogatką stryjską na tor wyści­
gowy. Ostatni okres kontraktowy upłynął we

wrześniu r. 1902. W listopadzie Towarzystwo 
wyścigowe zgłosiło się do gminy z ofertą na 
dalszą dzierżawę owego placu za czynszem 
rocznym — jak pierwotnie — 3070 koron, ale 
pod warunkiem, że gmina w swoim zarządzie 
wykona rozmaite inwestycje. Głównie chodziło
0 wybudowanie nowych stajen murowanych, 
co kosztowałoby około 63.000 koron. Towarzy­
stwo pragnęło amortyzować ten wydatek gminy 
w dwudziestu rocznych ratach i opłacać od 
tego kapitału pewien skromny procent. Oferta
1 na jej skutek przedsięwzięte zbadanie wyni­
knąć stąd mogącego wydatku, zaszły w tym 
czasie, kiedy tegoroczny budżet już był 'ułożo­
ny, a niestety nie mógł on dostarczyć pokrycia 
na ów wydatek. Ten stan rzeczy zakomuniko­
wała gmina Towarzystwu wyścigowemu, oświad­
czając, że z powyższych właśnie powodów mo­
głaby życzenie Towarzystwa wziąć pod rozwa­
gę dopiero na rok przyszły, a na razie, na rok 
bieżący wydzierżawić tor wyścigowy na dotych­
czasowych warunkach. Towarzystwo zajęło sta­
nowisko bierne" aż tio chwil! obecnej. Ale to 
tylko, co do odnowienia kontraktu. Natomiast — 
jak się organa gminy ku niemałemu zdziwieniu 
dowiedziały — rozpoczęło już Towarzystwo na 
torze zwykłe prace przygotowawcze do wyści­
gów, które z końcem czerwca mają się odbyć. 
Zawiadomione o tern gremium magistratu zaj­
mowało się tą sprawą tymi dniami na umyśl- 
nem posiedzeniu i orzekło, że należy zakomu­
nikować Towarzystwu, iż dalsze trwanie dzier­
żawy może być uznane tylko pod tym warun­
kiem, jeżeli Towarzystwo najdalej do 1 czer­
wca przy dopełnieniu stosownych formalności 
uiści opłatę dzierżawną według dotychczasowych 
warunków. Oczywiście sprawa to dla obydwóch 
stron niemiła, ale chyba nie skończy się „za­
jazdem" magistrackim, bo przypuszczalnie To­
warzystwo wyścigowe zapomniało poprostu uło­
żyć się z gminą, a gminie znów nie wypadało 
narzucać się ze swoim placem.

Członkowie Kasyna miejskiego na cześć 
swego prezesa dra Jana Dylewskiego, urządzili 
w sobotę 16 maja, jako w dniu jego imienin 
wspólne zebranie, w którem wzięło udział prze­
szło 140 osób. Zebranie to miało bardzo ser­
deczną cechę i pozostawiło u wszystkich ucze­
stników, jak najmilsze wspomnienie. Wieczór 
ten był uroczystą manifestacją dla ukochanego 
prezesa i wielce szlachetnego męża, który wszę­
dzie, gdzie chodzi o sprawy publiczne, o dobro 
kraju i współobywateli, nie odmawia nigdy 
swego skutecznego poparcia W kilkakrotnych 
przemówieniach starano się podnieść jak naj­
dobitniej nieocenione zasługi szanownego sole­
nizanta, położone około rozwoju Kasina i wy­
razić mu najgłębszą wdzięczność za trudy i 
prawdziwe poświęcenie dla tej instytucji. Pre­
zydent Dylewski we wzniosłem przemówieniu 
dziękował serdecznie za owację i zaznaczył, że 
dla dobra Kasyna — o ile mu czas i obowiązki 
pozwolą — dalej pracować będzie.

W sprawie kwater dla „Sokołów". Na 
zlot sokolstwa polskiego, zapowiedziany na dzień 
28 i 29 czerwca br. staną członkowie stukilku- 
nastu Towarzystw sokolich w kraju i w zabo­
rze pruskim i towarzystw pobratymczych w Cze­
chach, Morawach, Kroacji itd.

Związek polskich gimnast. Towarzystw so­
kolich krząta się gorliwie nietylko około przy­
gotowania jak najgodniejszego przebiegu IV. 
zlotu sokolstwa polskiego, około jak najliczniej­
szego udziału w nim‘całego sokolstwa, ale stara się 
również o zapewnienie przybyłym na zlot ucze­
stnikom wszelkich wygód, któreby wynagrodziły 
im bodaj w części trudy nieraz bardzo dalekiej 
podróży i ciężką pracę na boisku.

Usiłowaniom wydziału związku przybyła w 
pomoc chętna zawsze w popieraniu celów so­
kolstwa świetna rada miejska, przeznaczając sze­
reg gmachów publicznych będących pod jej 
opieką na kwatery dia uczestników zlotu. Po­
nieważ jednak wobec tak licznego napływu go­
ści i obcych do stolicy kraju kwatery groma­
dne okazały się za szczupłe i ponieważ wśród 
przybyłych znajdować się będzie wielu takich, 
których bądź to dla wieku, bądź z innych po­
wodów na wspólnych kwateracn pomieścić nie 
będzie można, p zeto wydział związku odnosi 
się niniejszem do wszystkich mieszkańców mia­
sta z uprzejmą prośbą o pomoc w przyjęciu i 
rozkwaterowaniu przybyłych na zlot gości. Zgło­
szenia co do liczby osób, któreby mogły zna- 
leść pomieszczenie prywatne na czas zlotu wraz 
z podaniem dokładnego adresu ofiarodawcy 
przyjmuje z grzeczności kancelarja „Sokoła" — 
ul, Zimorowicza ustnie od godz. 6—8 codzien­
nie z wyjątkiem świąt lub pisemnie.

Zakazane zgromadzenie. Policja zabro­
niła odbycie zwołanego na dziś ludowego zgro- 
dzenia, w sprawie rozruchów w Kiszyniewie.

Zmiana własności. Dobra Biesnaw gor­
lickim powiecie; dotychczas własność p. Jawor­
skiego, przeszły drogą kupna za cenę 300.000 
koron na własność radcy p. Tustanowskiego i 
dr. Dziubczyńskiego.

Wycieczki włościan. W sobotę po po­
łudniu o godz. wpół do 2 przyjechała do Kra­
kowa wycieczka włościan z okolic Przemyślan, 
Krosna i Jasła. Wycieczkę, prowadzoną przez
2 księży z tamtejszych okolic, przyjął na dwor­
cu kolejowym komitet, w tym celu zawiązany 
pod przewodnictwem O. Anioła. Przyjechało 
przeszło 200 osób w oryginalnych tamtejszych 
strojach: mężczyźni w białych długich świtkach, 
kobiety także jasno przybrane. Do przybyłych, 
którzy zebrali się w  -poczekalni II klasy wypo­
wiedział powitalną przemowę O. Anioł. Odpo­
wiedział mu następnie jeden z przybyłych gości, 
poczem cały orszak podążył na Rynek i zwie­
dził kościół Marjacki. Następnie odprowadzono 
przybyłych na kwatery, poczem zwiedzali miasto 
i jego zabytki. Oprowadzania i informowania 
gości podjęło się grono akademików.

Wczoraj rano przybyły także do Krakowa 
wycieczki uczniów gimnazjalnych z Tarnowa i 
część włościan należących do tejże wycieczki.

Kradzieże na kolejach. Dyrekcja policji 
w Krakowie zarządziła w sobotę dalsze areszto- 
nia z pośród personalu służbowego kolei pań­
stwowych, z powodu znanych wypadków kra­
dzieży kosztowności na liniach kolei państwo­
wych w Galicji. Oprócz Skrzyszowskiego i Szy­
mańskiego aresztowano starszych konduktorów: 
Karola Fialę, Feliksa Moczulskiego i Józefa Pi­
lawskiego. Do Krakowa przybył urzędnik kolei 
Północnej z reklamacjami podróżnych, wnoszo- 
nemi do zarządu tej kolei, a żalącemi się na 
dokonane kradzieże różnych kosztowności; idzie

0 stwierdzenie, czy pochodzących z tych kra­
dzieży przedmiotów nie znaleziono u areszto­
wanych i które z tych kradzieży na ich rachu­
nek będzie należało zapisać. — Opowiadają, że 
przy rewizji osobistej u jednego z aresztowa­
nych konduktorów znaleziono złotą bransoletę; 
na zapytanie, skąd ją ma, odpowiedział, że zna­
lazł. Kradzieże rozpoczęły się przed szeregiem 
lat; były prowadzone z ogromną zręcznością. 
Dlatego wykrycie było bardzo utrudnionem, a 
odsłoniło je dopiero przypadkowe aresztowanie 
Nastaborskiej w Wiedniu. Sprawa przybierze 
prawdopodobnie bardzo wielkie rozmiary.

Wycieczka do Krakowa. Komitet po­
wiatowy w Skalacie urządza w dniu 22 czer­
wca br. gromadną wycieczkę mieszkańców ca­
łego powiatu (mężczyzn i niewiast) do Krakowa
1 Kalwarji zebrzyd

Chcący wziąć udział w tej wycieczce) mają 
się zgłosić najpóźniej do dnia 5 czerwca br. 
do I. M. ks. Aleksandra Walenty rz. k. probo­
szcza w Grzymałowie.

Samobójstwo kompozytora. Głośny kom­
pozytor operetkowy Leon Held zastrzelił się 
onegdaj we Wiedniu. Jako powód samobójstwa 
podają rozstrój nerwowy.

Powiatowy zjazd „Kółek rolniczych". 
W sali obrad lwowskiej rady powiatowej, od­
był się wczoraj zjazd delegatów i członków 
„Kółek rolniczych", na którym między innemi, 
omawiano sprawę klęski pożarów, trapiącej 
kraj bez przerwy 1 organizację straży pożarnych, 
sprawę nabywania maszyn rolniczych i sadzenia 
drzew owocowych, Wreszcie wybrano delega­
tów na zjazd ogólnej rady To w. kółek rolni­
czych, który odbędzie się w roku bieżącym 
w Jaśle, w dniach 8 i 9 lipca.

Paszportowe oszustwa. W nowotarskiem 
starostwie wpadnięto na trop oszustw paszpor­
towych, uprawianych od dłuższego czasu na 
wielką skalę, przez dwóch woźnych, sądowego 
i starostwa.

Następca tronu a W ęgry. Podczas osta­
tnich dworskich uroczystości w Budapeszcie 
zwracano tam baczną uwagę na zachowanie się 
następcy tronu arcyksięcia Franciszka Ferdynan­
da. Szczególnie w partji niezawisłości wywołało 
to niemiłe wrażenie, że następca tronu, choć od 
dłuższego czasu nie był w Budapeszcie i teraz 
swój pobyt ograniczył tylko do najkonieczniej­
szego, bo przybył popołudniu przed balem dwor­
skim, a zaraz nazajutrz odjechał. Rozgoryczenie 
to zaostrzyło się jeszcze, gdy stało się wiado- 
mem, że następca tronu unikał prawie całkiem 
na balu dworskim stykania z węgierskiemi oso­
bistościami a nie rozmawiał nawet z prezyden­
tem ministrów Szellem. Że z pośród wszystkich 
węgierskich arystokratów następca tronu zetknął 
się tylko z hrabiami Tassilem Festeticsem i Ja­
nem Zichym, to tern tłómaczą? że pierwszy był 
towarzyszem podróży arcyksięcia do Londynu, 
a drugi do Petersburga. Niezadowoliło to też 
partji niezawisłości, że arcyksiąże odszczególnił 
te polityczne osobistości, które są przywódcami 
partji katolickiej. Jest bardzo prawdopodobnem, 
że wypadek ten będzie przedmiotem debaty 
w sejmie węgierskim.

Robotnicy-Polacy w Szkocji. Z Londynu 
donoszą do Neues Wiener Journal, że praca 
robotników polskich w szkockich kopalniach 
węgla, zawsze wywoływała niesnaski, a to z po­
wodu, że pracują oni o szylinga taniej dziennie 
od tuziemców i niejednokrotnie spowodowali 
sprowadzanie nowych partyj robotników-Pola- 
ków. W kopalniach firmy „Russel et Comp." 
pracuje obecnie nie mniej, niż 4000 Polaków (?), 
„Scotch Miners Federation" zagroziło podobno 
ogólnym strejkiem, jeżeli właściciele kopalń nie 
zaprzestaną faworyzować robotników obcokra­
jowców.

Stan pogody w  Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologiczniej w Wiedniu). 
Dnia 17-go, godzina 7 rano notują: Haparanda 
4 -41 , Wiedeń 443*0, Pola 14*0, Budapeszt 
4-15*0, Florencja 4-12*0, Biarritz 4-13*0 Paryż 
4-13*0, Monachjum 4-10*0, Berlin -4-12*0, Memel 
- h i0*0, Wilno -i-10 0, Bregencja +7*8, Gorycja 
4-14*6, Rzym 4-12*6, Petcrsbuig 4-7*2, Moskwa
4-7*7, Abazja +13*8, Lussin piccolo 4  13*9, 
Nizza +14*0.

Ponad Europą południowo-zachodnią pod­
wyższyło się nieco ciśnienie powietrza, nato­
miast spadło znacznie ponad Węgrami i Serbją. 
Odpowiednio do rozdziału ciśnienia powietrza 
panuje w Austro-Węgrzech pogoda zmienna 
z miejscowymi opadami; w górach wysokich 
śniegi. Temperatura poranna nieco wyższa niż 
onegdaj. Gdzieniegdzie obserwowano burze. 
Prognoza: Przeważnie pochmurna, miejscami 
opady, miernie ciepło.

Z kraju.
Brody. (Pożar). W Niżkowcach zniszczył 

pożar dnia 8 bm. 12 zagród włościańskich. 
Szkoda wynosząca około 40.000 kor. była tylko 
w stosunkowo nieznacznej części ubezpieczona.

Grzymałów. (Pożar). Wczoraj o 4 po 
południu wybuchł w Nowosiółce grzymałowskiej 
pożar. Spaliła się gorzelnia p. Dawida Hogera 
i pięć chat włościańskich. Z gorzelni uratowano 
tylko zapasy spirytusu.

Jezierna. (Pożar). Dnia 15 bm. około 3 
godziny nad ranem wybuchł ogień na folwarku 
zwanym „Albinówka" ad Serwary będącym 
własnością p. Franciszka Sakowicza, tak gwał­
townie, że nie miano czasu z palącej się stajni 
wyratować inwentarza żywego. Spaliło się 22 
koni, toszak, (? cieląt, buhaj, wszystkie budynki 
gospodarcze, dość znaczna część zboża, mło- 
carnia, sieczkarnia i prawie wszystkie narzędzia 
gospodarcze. Szkoda wynosi około 16.000 kor. 
Ocalało tylko mieszkanie i karmnik.

Kołomyja. (Samobójstwo). Karol Ruśniak, 
pomocnik handlowy u tutejszej firmy Kajetana 
Romanowicza poderżnął sobie gardło i rzucił 
się na szyny kolejowe. Nadjeżdżający z Czer- 
niowiec pociąg przejechał go a koła lokomoty­
wy odcięły mu obie nogi. Przyczyną samobój­
stwa była obawa przed karą za nierzetelną ma­
nipulację w sklepie.

(Wizytacja prokuratorii). Bawił tu starszy 
prokurator p.  Filip Woroniecki ze Lwowa i 
przeprowadził wizytację tutejszej prokuratorji 
państwa.

Obertyn. (Orkan). W sobotę dnia 9 bm. 
w południe nadciągnął straszliwy orkan, który 
szalejąc z 20 minut szerzył w miasteczku i oko­
licy spustoszenia, jakich tu ludzie najstarsi wie­
kiem nie pamiętają. Oprócz wielu drzew, 
powyrywanych z korzeniami zdemolowane zo­

stały 4 domy." Z pod gruzów jednego, świeżo 
dopiero wybudowanego, wyciągnięto po uspo­
kojeniu się burzy, biednego zarobnika, zajętego 
oblepianiem ścian zewnętrznych gliną, niejakie­
go Lutaka. Nieszczęśliwemu, który ma zmiadźo- 
ną nogę, 4 żebra pogruchotane i stos pacierzo­
wy nadwerężony, udzielił pierwszej pomocy le­
karz miejski p. dr. Bujalski. Nadzieja utrzyma­
nia go przy życiu słaba. Biedak ów ma 5 ma­
łoletnich dziatek, których matka zaledwie przed 
dwoma miesiącami odumarła. Składką na rzecz 
nieszczęśliwego i jego rodziny zajął się tutej­
szy właściciel pokoju do śniadań p. Dyonizy 
Mihułowicz.

(„Sokół"). Towarzystwo gimnastyczne „So­
kół", założone tu wśród bardzo trudnych wa­
runków zapowiada pomyślny rozwój. Do sto­
warzyszenia przystąpiło na razie z miasteczka i 
okolicy 38 członków. 9 bm. ukonstytuował się 
wydział. Prezesem wybrano p. Antoniego Te- 
odorowicza, właściciela dóbr z Żukowa, mar­
szałka powiatu hórodeńskiego i posła na sejm 
krajowy, zastępcą p drą Bujaiskiego, lekarza 
miejskiego, cieszącego się śympatją wć ' wszy­
stkich tutejszych kołach.

(Ochotnicza straż pożarna). Żywotność 
swą okazuje również tutejsze ochotnicze towa­
rzystwo straży ogniowej, przed dwoma miesią­
cami dopiero za inicjatywą tutejszego burmi­
strza p. M. Gawlińskiego, na nowo do życia 
powołane.

Jakkolwiek rozporządza ono jeszcze słabe- 
mi siłami, jednak pod kierownictwem swego 
dzielnego naczelnika p. T. Gutowskiego, w krót­
kim czasie już w  czterech wypadkach swą spra­
wność ckazaio.

Rawa ruska. (Uroczystość żółkiewska) 
wywołała wszędzie żywe zainteresowanie, to też 
o ile wnioskować można uczestników będzie 
mnóstwo. Z naszego miasta wybiera się gnia­
zdo sokole, którego czcigodny prezes p. Tade­
usz Jarosz druh i Polak z krwi i kości, z ca­
lem zaparciem siebie pracuje, by drużyna jego 
wystąpiła godnie.

Sambor. (Pożar). W Sąsiadowicach zni­
szczył pożar 13 zagród włościańskich. Szkoda 
wyrządzona w budynkach i ruchomościach wy­
nosi 13.448 K. Pożar wzniecił włościanin Fran­
ciszek Kwolik, nałogowy pijak, którego już are­
sztowano.

Na gimnazjum cieszyńskie złożyło 
w dalszym ciągu w naszej administracji 
Towarzystwo zaliczkowe urzędników pocztowych 
160 koron.

* Stypendja naukowe. Akademja umiejętności w 
Krakowie ogłasza niniejszem konkurs na stypendjum 
im. ś. p. Zenona Pileckiego w kwocie 2400 koron i 
ś. p. Seweryna Gałęzowskiego w kwocie 5040 franków 
Tym razem o stypendjum to ubiegać się mogą 
kandydaci, którzy poświęcają się naukom humani­
stycznym.

Podania wnosić należy do akademji umiejętności 
w Krakowie po dzień 15 czerwca b. r.

* Kasyno urzędnicze urządza we środę dnia 20 
maja b. r. o godzinie 6 popołudniu zebranie towa­
rzyskie na Górze zamkowej w ogrodzie restaura­
cyjnym. W program wchodzą rozmaite gry towa­
rzyskie, a o zmierzchu tańce przy muzyce wojsko­
wej w sali. — Zabawa odoędzie się bez względu na 
pogodę.

* W ydział „Echa* zaprasza swych członków na 
nadzwyczajną próbę z utworów, które mają być od­
śpiewane na koncercie jubileuszowym, na dziś po­
niedziałek dnia 18 maja b. r. w lokalu „Echa* o godz. 
poł do 8 wieczorem.

* Srebrny zegarek damski znaleziony w zeszłym 
tygodniu na placu Bernardyńskim, odebrać można 
za dokładnym opisem zegarka, w naszej admini­
stracji.

♦Wycieczka członków Tow. politechn, do Stryja 
i B orysław ia. W święto dnia 21 maja b. r. i w dzień 
następny, t. j. w piątek dnia 22 maja b. r. urządza 
wydział główny zbiorową wycieczkę członków T o­
warzystwa politechnicznego do Stryja i Borysławia.

Bliższych wyjaśnień udziela i przyjmuje zgłosze­
nia członków i wpisy na wycieczkę do wtorku dnia 
19 maja b. r. o godzinie 8 wieczorem w biurze To­
warzystwa politechnicznego we Lwowie, przy ulicy 
Chorążczyzna 1. 17, I piętro.

* W ycieczka Sokołów do Żółkwi. Sokół lwo­
wski urządza w niedzielę dnia 24 maja b. r. wy­
cieczkę do Żółkwi, celem wzięcia udziału w 300-letnej 
uroczystości.

Druhowie umundurowani, mający zamiar przyłą­
czyć się do tej wycieczki, zechcą zgłosić się do kan- 
ceiarji miedzy 5 ? 8 wieczorem (w Sokole) najdalej 
do dnia 19 maja b. r. gdzie należy złożyć .opłatę 
za przejazd i gdzie można zamówić obiad w Żółkwi.

* W ycieczka z tańcami akademickiego Kółka 
zabaw letnich odbędzie się we środę dnia 20 maja
b. r. do Lesienic (browar Grunda). — Zaproszenia 
wydaje się w Czytelni akademickiej (pasaż Miko- 
lascha).

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodowej.

D la  T o w .  s z k o ł y  l u d o w e j  złożył p.Ludwik 
Łukasiewicz z Tarnowa 10 kor.

N a b u d o w ę  k a p l i c y  rz. kat. Wołosowie 
w powiecie nadwórniańskim. p. Z. Cz. 2 kor.

NOTATKI
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwo­

wie. Dziś w p o n i e d z i a ł e k  „Druciarz", ope­
retka w 3 aktach Fr. Lehar’a.

Jutro we w t o r e k  (po cenach popołudnio­
wych) „Pan Da.nazy", komedja w 4 aktach Józefa 
Blizińskiego. Drugi występ panny Heleny Pa­
włowskiej, artystki teatru łódzkiego, w roli 
„Helenki".

W ś r o d ę  (po cenach zniżonych) „Mie­
szczanie", sztuka w 4 aktach Maksyma Gor­
kiego.

W e c z w a r t e k  popołudniu o godzinie 372 
„Romantyczni", komedja w 3 aktach E. Ro- 
stańda. — ‘ Wieczorem o godzinre -7% „Dru­
ciarz", operetka.

> W p i ą t e k  (po cenach zniżonych) „Świat 
na opak", fantastyczno-groteskowa operetka 
w 5 odsłonach K. Kapellera.

Druciarz
(operetka w 3 aktach Wiktora Leona, przekład  
Adolfa Kiczmana; muzyka Fr. Lehara. Pierw­
sze przedstawienie w teatrze miejskim w sobotą 

dnia 16. maja.)
O nowej operetce, wystawionej w sobotę 

w naszym teatrze, trudno zaiste napisać coś­
kolwiek, gdyż nie ma w niej ani oryginalnej 
muzyki, ani żadnej treści. Jednakże w wie­
deńskim Carlteatrze doczekała się ona 125 
przedstawień! Polega to na tern, że muzyka 
p. Lehara, choć nie zawiera żadnych nowych 
motywów, obfituje jednak w melodje wdzię­
czne, które publiczność lubiąca lekką muzykę, 
łatwo może spamiętać i „przynieść ze sobą

do domu". A publiczność operetkowa nie lubi 
natężać swego umysłu, przeciwnie: chce się 
baw ić!

Także libretto p. Wiktora Leona, pomimo 
swego ubóstwa treści, jest tego rodzaju, ze 
może publiczność „zabawić", ponieważ po­
siada kilka typów wybornie nakreślonych, 
oraz sceny i sytuacje dotychczas w operetce 
wcale niewyzyskane.

Z tego więc powodu przypuszczam, że 
i u nas „Druciarz" panów Leona i Lehara 
może liczyć na dobre powodzenie, pomimo 
iż nasza publiczność, chodząca do tego sa­
mego teatru na dramaty, opery i operetki,
0 wiele więcej jest wyrobioną i wybredną, 
aniżeli specjalnie „operetkowa" publiczność 
wiedeńskiego Carlteatru lub teatru „an der 
Wien".

Nie będę się kusił o streszczenie prze­
biegu akcji „Druciarza", gdyż tej — jak 
już wyżej wspomniałem — wcale niem? Je­
dnakże pierwszy akt robi sympatyczne wra­
żenie swoją łnalownlezośęią i prostotą. Od­
bywa się - we wsi słowackiej pod .T ręn- 
czynem, zawiera piękne dekoracje i kostjumy 
wieśniaków i górali, a pod względem muzy­
cznym wcale udatne chóry (a nawet sola!) 
dziecięce. Jest to najlepszy akt całej sztuki
1 on sam decyduje o jej powodzeniu.

Drugi akt niestety osłabia mocno od­
niesione wrażenie, ponieważ jest bardzo mo­
notonny i o wiele za długi. Jedynie chara­
kterystyczny kadryl, tańczony przez żyda Pfef- 
ferkorna (Lelewicz) i służącą Zuzię (pani Kli- 
szewska) ratuje sytuację. Karykaturalny ten 
kadryl, oraz następujące po nim finale są to 
najlepsze miejsca z całej operetki.

Akt trzeci przynosi tę nowość, że dzieje 
się w koszarach (dlaczego „kasarni"?) ułań­
skich; po za rem nie zawiera nic interesują­
cego ani pod względem muzyki, ani tekstu. 
Chociaż nie: występuje na scenie koń, na 
którym jeździ żyd Pfefferkorn, naturalnie obró­
cony twarzą do ogona! Kto więc ma kut emu 
ochotę, może się uśmiać do syta!

O muzyce w „Druciarzu", napisanej przez 
p. Lehara, da się powiedzieć tylko tyle, że 
jest instrumentowaną dość zgrabnie, zawiera 
w pierwszym akcie parę wdzięcznych moty­
wów słowiańskich i węgierskich, a w ogóle, 
płynie potoczysto, do czego przyczyniło się 
taicie więcej niż zwykle ożywione tempo, 
w jakiem p. Flszyk poprowadził całą ope­
retkę.

Z wybitnych ról posiada „Druciarz" 
tylKo jedną, l. j. żyda, handlarza cebulą Wolfa 
B2ra Pfefferkorna, odtworzoną po mistrzow­
sku przez Lelewicza. Już dla niego samego 
warto przybyć do teatru, aby posłuchać 
„Druciarza". Mianowicie w paradnym kadrylu 
okazuje Lelewicz zadziwiającą zgrabność. No­
wym i bardzo dobrym jest typ przepolityko- 
wanego blacharza, odegrany bardzo dobrze 
przez p. Stypkowskiego; niestety jest to rola 
tylko epizodyczna. Inne główne partje nie 
dawały swoim wykonawcom wiele pola do 
popisu, jednakże i one podobały się bardzo, 
ponieważ odśpiewane i odegrane były przez 
naszych ulubionych artystów operetki, panie 
Miłowską i Kliszewską, oraz panów Malaw­
skiego, Okońskiego i Kliszewskiego. Jednem 
słowem, nasi znakomici artyści przyczynili się 
w znacznej części do powodzenia tej nowej 
operetki, to też przepełniająca salę aż po 
brzegi publiczność przyjmowała każdy „nu­
mer" gorącymi oklaskami, oraz wybuchami 
śmiechu.

Jan Skrzydlewski.

Ze Strzelnicy.
O godzinie 4 po południu, zebrało się 

wczoraj w sali Strzelnicy lwowskie bractwo 
strzeleckie na doroczne walne zgromadzenie 
swojego stowarzyszenia. Zagaił krótko pre­
zes strzelnicy p. wiceprezydent Michalski, wi­
tając obecnych i poświęcając słowa gorącego 
wspomnienia pamięci zmarłym w ciągu osta­
tniego roku administracyjnego członkom sfo- 
warzyszenia śp. Mikołaja Krasuckiego, Ed­
warda Marynowskiego, Antoniego Rudziń­
skiego, Jana Śliwińskiego i Juljana Strzele­
ckiego, poczem, na wniosek p. Szyjkowskie- 
go, przyjęło zgromadzenie do wiadomości 
drukiem ogłoszone sprawozdanie z czynno­
ści prezydjum i wydziału i na wniosek p. 
Bienieckiego sprawozdanie kasowe skarbni­
ka p. Okornickiego, któremu też jednomyśl­
nie absolutorjum rachunkowe udzielono. Przy 
dyskusji nad referowanym przez p. Okomi- 
ckiego programem budżetu n a r o k  1903, wy­
wiązała się bardzo ożywiona dyskusja nad 
pozycją „loża teatralna," która w roku ubie­
głym kosztowała towarzystwo 2.760 kor., a A 
zaledwie 2.157 kor. od członków za nią o- 
siągnięto.

P. Hauser zainicjował na temat deficytu 
teatralnego „Strzelnicy" małą dyskusję tea­
tralną twierdząc, że nie członkowie są winni 
niedoborowi „loży" a winien jest temu obe­
cny kierunek lwowskiego teatru, gdzie cho­
dzić z rodziną prawie nie podobna.

Z zupełnie innego stanowiska wyszedł p. 
Wierzbicki twierdząc, że publiczność nie cho­
dzi do teatru raczej dla tego, że wystawiane 
są w nim sztuki dla naszej publiczności za 
poważne, (Głosy na sali: „Markiz Priola," 
„Kontrolor wagonów") na ogół jeanak teatr 
lwowski jęst wzorowym, jakiego drugiego 
nie ma w Europto 0 -  .

Po wysłuchaniu dwii zdań o teatrze tak 
różnych, brać strzelecka takiej do mówienia 
nabrała ochoty, że od razu podniosło się z 
krzeseł rąk kilkanaście z prośbą o głos. Prze­
wodniczący załamał ręce z rozpaczy; nie po­
mogły perswazje jego, że na zgromadzeniu 
Strzelnicy ni czas ni miejsce na przeprowa­
dzanie teatralnej dyskusji. Nie pomogło, gdyż 
posądzeni o obojętność dla teatru strzelnicza- 
me na gwałt usprawiedliwić się chcieli. Prze­
mawiało też mówców kilkunastu, przeważnie 
po myśli wywodów p. Hausera, wreszcie je­
dnak udało się p. Ciuchcińskiemu opanować 
wzburzone fale teatralnej dyskuji a p. Mi­
chalski wpuścił je zgrabnie w ramy uchwały, 
mocą której, do listopada pozostaje na pun­
kcie loży status quo ante, do tego zaś cza­
su obmyśli wydział taki sposób manipulacji 
z lożą, by ta deficytu stowarzyszeniu nie 
przynosiła.

KRONIKA
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Po uchwaleniu postawionych przez p. 
Bienieckiego wniosków co do premji strzela­
nia królewskiego, przeprowadzono wybór pre- 
zydjum i wydziału na rok bieżący. Wybrani 
zostali jednomyślnie:

Jako p rezes: Michał Michalski, zast. pre­
zesa: Stanisław Ciuchciński, skarbnik: Ta­
deusz Okornicki, gospodarz: Ferdynand Ohiy; 
do wydziału p p .: Aleksander Bieniecki, Al­
fred Dzikowski, Adam Hauser, Aleksander 
Jankowski, Alfrea Kamieniobrodzki, Tadeusz 
Krumpholz, Jan Lerski, Michał Makowicz, 
Stanisław Platowski, Antoni Przyszlak, Jan 
Seltenreich, Józef W czelak; do komisji rewi­
zyjnej pp .: Juljan Abrysowski, Jan Hoeflin- 
ger, Józef Neumann; do komisji dla wymia­
rów strzałów pp.: Aleksander Bieniecki, Wła­
dysław Ciechulski, Alired Dzikowski, Tadeusz 
Krumpholz, a wkońcu na wniosek p. Plato- 
wskiego przez aklamację jako mistrz cere- 
monji strzeleckiego bractwa p. Aleksander 
Bieniecki.

W dalszym ciągu zgromadzenia, uchwa­
lono na wniosek pp. Makówicza i Bienie- 
ckiegc zaciągnąć pożyczkę W kwocie '28.000 
kor. na spłatę drobnych długów i na przero­
bienie kręgielni zimowej na salę jadalną i do­
budowanie kuchni dla restauratora. Referent 
p, Ciuchciński w imieniu wydziału, propono- 
ciągnięcie tylko 20.000 pożyczki.

Z kolei, odczytał p. Michalski zaprosze­
nie rady narodowego angielskiego towarzy­
stwa strzeleckiego w Londynie do wzięcia 
udziału w międzynarodowym turnieju strzele­
ckim jaki odbędzie się 11 lipca br. w Bisley 
w Anglji.

Oklaskami przyjęło dalej zgromadzenie 
wniosek p. Cirina, by założyć bibljotekę „To­
warzystwa strzeleckiego", wybrano też jedno­
myślnie wnioskodawcę biDljotekarzem przy­
szłej bibljoteki i umocowano go do zorgani­
zowania tak potrzebnego w każdem stowa­
rzyszeniu działu. Przy Tej sposobności przy­
pomniał p. Michalski, że również konieczną 
jest rzcc/.ą, by skarbiec towarzystwa przenieść 
ze skarbca w magistracie do lokalu własnego 
we własnym budynku, ze wzgięgu na to je­
dnak, że zabezpieczenie skarbca przed ogniem 
i złodziejami znaczną by kosztowało sumę, 
należałoby wraz z bibljoteką zbierać powoli 
fundusze na budowę skarbca, w którym i bi- 
bljoteka znalazłaby pomieszczenie.

Wniosek ostatni, p. Ohlego, by na uro­
czystość jubileuszową Żółkwi wysłać depu- 
tację ze sztandarem uchwalono również je­
dnomyślnie, poczem król kurkowy p. Bar­
szczewski wezwał członków do wzięcia li­
cznego udziału w uroczystościach na Zielone 
święta i Boże Ciało. Przemówił jeszcze p. Mi­
chalski słów kilka na zakończenie i zgroma­
dzenie skończyło się.

Bank galicyjski dla handlu 
i przemysłu.

Kraków  17 maja.
W sobotę o godzinie 4 po południu od­

było się doroczne walne zgromadzenie akcjo- 
narjuszów Banku pod przewodnictwem pre­
zesa rady zawiadowczej p. Franciszka Sl ęka.  
Ubecnych było 47 akcjonarjuszów, reprezen­
tujących 5166 akcyj, wartości 2,066.400 ko­
ron (1032 głosów) Zgromadzenie zagaił prze­
wodniczący, konstatując ze smutkiem, iż spra­
wozdanie za rok ubiegły źle wypadło. Zysk 
w roku ubiegłym wynosił wprawdzie 252.561 
kor. 61 h., jednakże przeciwstawić należy mu 
odpisy strat dawnych w wysokości 734.644 
kor. 80 h., to znaczy, że po strąceniu tego 
zysku okazuje się strata 482.073 kor. 19 h., 
która pokryta została z istniejących rezerw, 
tak, że pozostaje jeszcze na rachunku rezerw 
resztująca kwota 18.112 kor. 31 h. Nie należy 
jednak uważać tych odpisów za zupełnie 
stracone, gdyż w dalszym ciągu zarząd stara 
się wierzytelności odnośne ściągnąć. Zwoła­
nie zgromadzenia walnego spóźniło się o dni 
kilkanaście z tego powodu, że nowy zarząd 
miał trudne zadanie zbadania dokładnego 
rzeczywistego stanu interesów i zestawienia 
rachunków.

Następnie dyrektor p. Morelowski odczy­
tał następujące sprawozdanie zarządu.

W ciągu roku ubiegłego przyszedł zarząd 
Banku do przekonania, że kilka, w poprze­
dnich latach nawiązanych interesów, a także 
rezultaty likwidacji galicyjskiego Banku kre­
dytowego, albo już Banie naraziły na straty, 
albo dalszemi stratami jeszcze grożą. Z tego 
powodu nastąpiły w ciągu roku zmiany oso­
biste w zarządzie Banku i w jego organi­
zacji.

Zmieniony zarząd zbadał ściśle aktywa 
Banku i przedkłada bilans Banku, obejmujący 
poważne odpisy, na które użyto cały czysty 
dochód roku ubiegłego i prawie cały zapas 
funduszów rezerwowych. Pozostało jeszcze 
kilka spraw, na których dalsze powstać mogą 
straty, ma jednak zarząd Banku przeświad­
czenie, że wierzyciele Banku i wkładkująca 
publiczność mają zupełne bezpieczeństwo dla 
powierzonych Bankowi funduszów, zaś akcjo- 
narjusze muszą przez pewien czas na dochód 
od swych akcyj zrezygnować, jeżeli chcą za­
pewnie sobie swój kapitał akcyjny w całości 
lub w poważnej części.

Z tego wychodząc założenia, obecny za­
rząd Banku powstrzymał na razie robienie 
nowych interesów, a ograniczył się do reali­
zowania i porządkowania dawniejsźych, przy- 
czem mając interes akcjonarjuszów i byt za­
kładu na oku, musiał wobec dawniejszych 
klientów niejednokrotnie z większą, niż dotąd, 
występować stanowczością. 
q Skutkiem uchwał, objętych protokołem z 

Slerpnia z. r. Bank zagwarantował ko- 
touf likwidacyjnemu galic. Banku kredy- 
teeo V ’700-000 kor' za wszystkie aktywa 
cii inf adu> gd>,by zaś P °za tem z realiza- 
tak^p t resu Borysławskiego wpłynęła okrągło
ODOZvcvWOt? l ’700-000 k° r” ktÓra W Ce»ie 
pełne .za t0 przedsiębiorstwo ma zu-
interesu k ’°*e’ wtedy Bank wyszedłby z tego 
aktywów Ł Strat>’- Realizacia powyższych 
ku 1902 zoh wycb dopisała; z końcem ro- 
wynosiło ok«  v‘ązanie Banku z teS° tytułu 
chwili p rzed ło£° 191-000 kor-> a obecnie w 
prawie w z u n l " 1̂  Mniejszego sprawozdania,
zaś rezultaty kona i n - ^ ż z§asłcK Teg °roczne   Palm borysławskich i zapro­

wadzone przez ich zarząd zmiany, pozwalają 
dla tego interesu znacznie już lepsze mieć 
nadzieje. Interes melioracyjny zwinęliśmy nie 
bez straty i odstąpili Bankowi melioracyjne­
mu. Na interesie drzewnym poniósł Bank 
dość poważne straty i zwija ten dział w zu­
pełności. Także interes towarowy przyniósł 
ostatecznie Bankowi straty, obecnie został 
znacznie ograniczony i to wyłącznie do inte­
resów nieryzykownych. Do tego działu nale­
żał także interes tytoniowy i interes spółki 
transportowej. Oba te interesy były stratne i 
mniej szczęśliwie założone, to też obecny 
zarząd oba te interesy — niestety nie bez 
strat dla Banku — zwinął. Jak zawsze bar­
dzo korzystnym okazał się także i w roku 
ubiegłym dział zastawniczy we Lwowie i 
przyniósł Bankowi wcale poważny dochód.

Również z zyskiem operowały k a m o ­
r y  w y m i a n y  w Krakowie i we Lwowie, a 
nawet zysk czysty z tego działu był w roku 
ubiegłym znacznie większy, niż w latach po­
przednich, a to skutkiem znacznie poprawio­
nych stosunków targu walorów i wzrastają­
cych tychże kursów. '

Właściwy dział bankowy wykazuje zmniej­
szenie w wekslach i dewizach 2,220.000 kor. 
skutkiem czasowego wstrzymania dalszego 
eskontu, w papierach publicznych o 1,220 000 
kor skutkiem korzystnej sprzedaży zapasów, 
w rachunkach bieżących o 6,138.000 k. prze­
ważnie skutkiem obliczenia się z komitetem 
likwidacyjnym Galic. Banku kredytowego i zre­
alizowania gwarancyj, danych za interesy tego 
Banku.

Skutkiem rozliczenia się z powodu po­
wyższych gwarancyj był Bank zniewolony ode­
brać objęte przez gwarantów w r. 1899 akcje 
w kwocie imiennej 1,206.000 k. i stąd kapi­
tał akcyjny rzeczywiście wpłacony wynosi 
obecnie im. k. 3,794.000.

Stan f u n d u s z u  e m e r y t a l n e g o  u- 
r z ę d n i k ó w  i s ł u g  B a n k u  okazuje zwię­
kszenie się o k. 72,359.57 i wynosi obecnie 
k. 112,422.82. Szczegóły rachunku tego fun­
duszu podane będą przy dalszym punkcie 
porządku dziennego.

Dr. Z g ó r s k i  imieniem nowego zarządu 
uczynił następujący wniosek: Walne zgroma­
dzenie odraczając udzielenie absolutorjum 
z rachunków i bilansu za rok 1902 do nad­
zwyczajnego walnego zgromadzenia, uchwali 
wybór wydziału rewizyjnego z 5 członków 
złożonego, z prawem ewentualnego przybra­
nia rzeczoznawców do zbadania stanu i inte­
resów Banku i przedstawienia nadzwyczajne­
mu walnemu zgromadzeniu w porozumieniu 
z radą zawiadowczą stosownych wniosków.

Dr. C z a r n i k ,  przyjmując z wielkiem 
uznaniem wniosek ten, pochodzący od zarzą­
du zgadza się z nim w zupełności, lecz pra­
gnie go rozszerzyć, a mianowicie żąda, by 
odraczając udzielenie absolutorjum, wybrało 
walne zgromadzenie wydział rewizyjny, celem 
zbadania poprzednich bilansów, rachunków 
i ksiąg, dalej celem zbadania przyczyn strat 
i określenia ewentualnej odpowiedzialności, 
w końcu celem przedstawienia wniosków co 
do przyszłej organizacji Banku w porozumie­
niu z radą zawiadowczą.

Dr. Czarnik zaznacza z naciskiem, że ma 
najzupełniejsze zaufanie do obecnego zarządu, 
nie może jednak tego powiedzieć o dawnym 
zarządzie. Gdyby więc udzielono dziś absolu­
torjum, byłoby to udzieleniem absolutorjum 
dawnemu zarządow i, który jak wiadomo, 
funkcjonował do października zeszłego roku. 
Nie ma dość słów pochwały dla obecnego 
zarządu za to przedewszystkiem, że miał od­
wagę stanąć wobec akc,onarjuszów z takim, 
prawdziwym, szczerym, choć smutnym bi­
lansem.

Dr. S c h a t z e l ,  jako pełnomocnik naj­
większego akcjonarjusz.a Jakóba hr. Potockie­
go zgadza się również z tymi wnioskami, o- 
bawiając się jednak, aby nie były na ze­
wnątrz źle tłómaczone, uważa za stosowne 
zaznaczyć jeszcze raz z naciskiem, że dlatego 
tylko wstrzymuje się od udzielenia absoluto­
rjum, iż nie chce go udzielić dawnemu zarzą­
dowi. Podnosi działalność gorliwą obecnej 
rady, która w krótkim przeciągu czasu tak 
uzdrowiła stosunki finansowe Banku, jest 
przekonany, że o losy instytucji można być 
obecnie spokojnym, skoro ludzie tej miary a 
przedewszystkiem fachowi do zarządu na­
leżą.

Wnioski zarządu oraz dra Czarnika u- 
chwalono jednogłośnie. Wybrani jednogłośnie 
do komisji rewizyjnej z grona akcjonarjuszy: 
dr. Henryk Wielowieyski, Bolesław Włodek, 
Adolf Schiitz, dr. Tadeusz Bednarski, Józef 
Strzyżowski. Do komitetu rewizyjnego na rok 
1903: dr. Alfred Waldemar W asiłowski, Józef 
Strzyżowski, Bolesław W łodek; wybrano po­
nownie członkiem rady zawiadowczej Alojze­
go Weischula i zatwierdzono kooptowanych 
członków rady zawiadowczej: Kazimierza La­
skowskiego, dra Alfreda Zgórskiego, dra Fran­
ciszka Paszkowskiego, Mieczysława Sędzimi­
ra i Adolfa Schutza.

Dr. S c h a t z e l  uczynił w końcu wnio­
sek o wotum ufności dla obecnego zarządu. 
Uchwalono jednomyślnie. Przewodniczący, za­
mykając zgromadzenie wyraził podziękowanie 
serdeczne w imieniu instytucji panom K. La­
skowskiemu , drowi Alfredowi Zgórskiemu, 
Mieczysławowi Sędzimirowi i drowi Franci­
szkowi Paszkowskiemu za wejście do rady 
nadzorczej i . zą. tak ąjcuteczną działalność. 
W końcu wyrażono serdeczną wdzięczność 
marszałkowi Ramułtowi za przyczynienie się 
do reorganizacji Banku.

Po walnem zgromadzeniu odbyło się po­
siedzenie rady zawiadowczej, która się ukon­
stytuowała wybierając prezesem p. Franciszka
S- l ęka ,  a wiceprezesem Ludwika Baldwin 
R a m u 11 a.

Uroczystość 3 Maja.
(Jelegr. „Dzień. Polsk.“).

Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj wieczorem 
wszystkie Towarzystwa polskie w Wiedniu 
urządziły w sali Towarzystwa muzycznego 
uroczysty obchód ku uczczeniu konstytucji 3 
maja. Wieczór zagaił hr. Wojciech Dziedu- 
szycki pięknem i pełnem polotu patrjotyczne-
go przemówieniem. .

Następnie chór akademików polskich od­

śpiewał „Stepy Akermańskie" kompozycji Or­
łowskiego. Małżonkowie Tybergowie, jak 
zwykle, przyczynili się swą przepiękną grą 
do urozmaicenia wieczoru. Pani W anda Ty- 
berżyna zyskała huczne oklaski za odegranie 
„Koncertu" Paderewskiego, p. Marceli Ty- 
Derg za „Polonez" i „Balladę" Vieuxtempsa, 
oraz „Dudziarza" Wieniawskiego. Żona po­
sła Stwiertni, pani Helena, sprawiła prawdzi­
wą niespodziankę zebranym oddeklamowa- 
niem „Przed sądem" Konopnickiej. P. Bole­
sław Brzozowski odśpiewał z wielką werwą 
kilka pieśni.

Po wieczorze odbył się komers.
Od włościan z Odrzykonia, powiatu ja­

sielskiego, nadszedł telegram z 140 podpisa­
mi, wyrażający swą łączność z tym pięknym 
obchodem.

Niepokoje na Bałkanie.
(Telegr. Dzień. Polsk.)

Stambuł. Pod doy/ództwem Nassera 
baszy wkroczyło węjjsjcp, .tureckie do Ipeku, 
ogniska opierającej się reformom ludności 
albańskiej. Równocześnie, przełainawsży sła­
by opór band albańskich, wkroczył drugi od­
dział Turków pod wodzą Szenesi baszy do 
Diakowy. W Stambule sądzą, że zajęcie tych 
dwu miast przez otomańskie wojska, przy­
czyni się do zupełnego uspokojenia umysłów 
w całej starej Serbji.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Groźba rozwiązania parlamentu.
Wiedeń. (Tel. wł.). Półurzędowa Mon- 

tagsreme zamiescza artykuł wstępny, w któ­
rym pisze, że wśród ludności wzrasta ogromnie 
niecierpliwość z powodu przewlekania prac par­
lamentu. Artykuł dalej powiada, że parlament, 
jako całość, wbrew woli poszczególnych po 
słów nie znajdzie dość siły do sanacji i bę 
dzie p o t r z e b n y  a p e l  d o  l u d n o ś c i ,  
a b y  p r z y s z ł a  i z b a  z n a l a z ł a  w i ę k s z ą  
s i ł ę  i w z i ę ł a  s i ę  p i l n i e  i o c h o c z o  do  
d o d a t n i e j  p r a c y .

Odsłonięcie pomnika Grottgera.
Kraków. (Tel. pryw.) Z okazji odsło­

nięcia pomnika Grottgera nadesłali dalsze de­
pesze z życzeniami: Brandt z Monachium,
Alfred Wierusz Kowalski z Monachium, W ar­
szawskie Tow. artystyczne. Gebethner i Wolf, 
Tow. zachęty sztuk pięknych w W arszawie, 
Juliusz Wieniawski z Warszawy, Henryk 
S i e n k i e w i c z ,  Grono literatów i dziennika­
rzy, prof. Bołoz-Antoniewicz ze Lwowa, Tow. 
przyjaciół Sztuk pięknych we Lwowie, rekror 
uniwersytetu Ochenkowski.

Regulacja Wisły.
Kraków. (Tel. pryw.). W sobotę ze­

brała się tu międzynarodowa komisja dla -re­
gulacji Wisły. Rosyjscy delegaci: rzecz, radca 
stanu Kwiciński, naczelnik dystansowy Adler* 
berg i radca stanu Mikuliński przybyli na 
statku Narew.

Rząd austrjacki reprezentują: radca bu­
downictwa z ministerstwa spraw wewnętrznych 
Blum, starszy radca budownictwa Roman In­
garden i kierownik robót regulacyjnych star­
szy radca bud. Sare. Komisja udała się w 
dół rzeki, w celu obejrzenia dotychczas do­
konanych robót.

Po powrocie odbędzie się tu narada ko­
misji w sprawie dalszych robót.

Kradzieże na kolei.
Kraków. (Tel. pryw.) Dziś odstawio­

no do sądu karnego pięciu aresztowanych 
starszych konduktorów kolei państwowej, 
obwinionych o kradzieże na kolejach.

Protest studentów.
Trydent. Wczoraj popołudniu odbyło 

się tu zgromadzenie studentów, na którem 
zaprotestowano przeciw zajściom na uniwer­
sytecie w Insbruku. Uchwalono rezolucję, do­
magającą się założenia uniwersytetu włoskie­
go w Tryjeście.

Walka kulturoa we Francji.
Parys. Podczas wczorajszych rozru­

chów na przedmieściu Plaisance raniono lekko 
uderzeniem w głowę prefekta policji Lepine’a, 
w chwili gdy zarządzał zamknięcie ulicy.

W Rheims, Rouen i innych miejscowo­
ściach, gdzie odbyły się zgromadzenia prze­
ciw kongregacjom, przyszło do starć pomię­
dzy katolikami a wolnomyślnymi.

Rada narodowa pań.
Paryż. Wczoraj odbyło się tu pierwsze 

publiczne walne zgromadzenie „rady narodo­
wej pań" z Francji. Ku końcowi zgromadze­
nia zawiadomiła pani Severine, że z haremu 
w Fezie uciekła młoda dziewczyna do Sevilli, 
a niebawem rząd hiszpański wyda ją na żą­
danie sułtana marokkańskiego w ręce tamtej­
szych władz, gdzie spotka ją za ucieczkę 
straszliwa kara. Pani S. wniosła, aby wysłać 
do królowej matki hiszpańskiej adres z pro­
testem przeciw wydaniu owej dziewczyny. — 
Przewodnicząca posiedzenia żądała wysłania 
do królowej zbiorowego adresu pań francu­
skich. Wniosek ten powitano oklaskami.

Paryż. Z Madrytu donoszą, że owa 
dziewczynka, której sprawą zajmowała się 
rada narodowa pań francuskich, nie uciekła 
z haremu, lecz tylko rodzina jej stara się o 
powrót małoletniej.

Awantury uliczne.
Paryż. Wczoraj wieczorem przyszło do 

ekscesów w chwili, gdy publiczność opu­
szczała kościół Nótre-Dame, gdzie jeden z 
byłych zakonników wygłosił kazanie, w któ­
rem jednak zupełnie o obecnych stosunkach 
nie wspominał. Katolicy ustawili się w po­
chód i śpiewając Marsyljankę, wśród okrzy­
ków: „Niech żyje wolność! Niech żyje du­
chowieństwo, poszli przez miasto. W wielu 
miejscach przyszło do starcia z wolnomyślnymi 
przyczem wiele osób pokaleczono. Policja 
przywróciła porządek.

Flota japońska.
Londyn. Times donosi z Tokio : Rząd 

japoński przedłożył parlamentowi ustawę w 
sprawie powiększenia floty kosztem 10 miljo- 
nów funtów szterlingów.

Choroba ibsena.
Kopenhaga. (Tel. pryw.). Nadeszła tu 

wiadomość, że Ibsen jest umierający.

Wiedeń. Magistrat wiedeński ogłasza 
w komunikacie, ze doniesienia dzienników o 
rokowaniach gminy m. Wiednia z Towarzystwa­
mi elektrycznemi polegają na kombinacjach, 
ponieważ treść rokowań jest tajemnicą.

Kronika z ostatniej chwili.
Komitet jubileuszowy Jana Galla,

uprasza tych wszystkich, którzy pragną wziąć 
udział w owaęji, urządzonej na koncercie na 
cześć jubilata, aby raczyli zgłosić się pół go­
dziny przed koncertem w Filharmonji, u przed­
stawicieli komitetu, w salce dla wykonawców.

Komitet przypomina również członkom to­
warzystw śpiewać kich, biorących udział w kon­
cercie, że próba generalna odbędzie się we 
wtorek, w sali Filharmonji, o godzinie 7 wie­
czorem. (Wchód od teatru miejskiego).

Żebrak szczęśliwym spadkobiercą. 
K r a k ó w .  (Tel. pryw) Żandarmerja aresztowa­
ła w Olszy pod Krakowem przed kilku dniami 
Franciszka Ćwikotę, Słowaka z komitatu św. 
Marcina Turzańskiego, za żebranie. Ćwikota był 
w ostatnim stanie nędzy Celem stwierdzenia 
przynależności odniesiono się do miejsca jego 
pochodzenia. Władze węgierskie odpowiedziały, 
że właśnie poszukją Ćwikoty, ponieważ zmarł 
jego starszy brat, pozostawiając Franciszkowi, 
jako jedynemu spadkobiercy spadek 200.000 
kor. Ćwikota udał się do Węgier.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W poniedziałek 18 maja o godz. l/28 wieczorem 

N o w o ś ć

—  D R  U C I A  R Z—

Dział ekonomiczny.
Wiedeń 18 maja.

(fr.) Na targu walorów przemysłowych 
nastał znów ruch ożywiony. Zwłaszcza wa­
lory żelazne i przedsiębiorswa budowlane 
stanowiły przedmiot znacznego handlu. Spe­
cjalnie haussa wywiązała się także w akcjach 
prywatnych przedsiębiorstw elektrycznych na 
wiadomość, że między magistratem wiedeń­
skim, a zarządami tych towarzystw, toczą się 
pertraktacje ugodowe i znajdują się na naj­
lepszej drodze. Z kolejowych walorów pod­
niosły się jedynie Staatsbahny i akcje kolei 
północno-Zachodniej. Z Londynu donoszą, 
że zapewne i w tym tygodniu nie obniży 
bank angielski swej stopy procentowej, gdyż 
klienci banku tego wycofali ostatnimi czasy 
swych depozytów za 27 miljonów funtów 
szteriingów, aby złożyć zadatek na pożyczkę 
transwalską przy subskrypcji na nią. Ogółem 
subskrybowano na tę pożyczkę 1174 miljo­
nów funtów szterlingów.

— Naftowa komisja ministerjalna, 
ukończyła już inspekcjonowanie kopalń nafto­
wych w Borysławiu, Schodnicy i Uryczu. Wczo­
raj udzielali członkowie komisji, radcy dworu 
Weber i Homann, posłuchania deputacjom 
nafciarskim.

— I krakowski targ na bydło rozpło­
dowe. Staraniem komitetu krakowskiego To­
warzystwa rolniczego, odbędzie się w Krakowie, 
w dniach 6 i 7 czerwca rb. I krakowski targ na 
bydło rozpłodowe. Na targu znajdować się bę­
dzie przeszło 200 sztuk buhaji, krów i jałowic, 
rasy fryzyjskiej, oldenburskiej, simenthalskiej, 
czerwonej krajowej, tak czystej, jak i pół-krwi. 
Ponieważ na targu tym znajdować się będą 
tylko takie sztuki, które przez inspektorat ho­
dowli komitetu krakowskiego Tow. rolniczego 
jako celowi odpowiadające, uznane zostały, 
przeto nadarza się wyjątkowo dogodna sposo­
bność dla hodowców, nabycia na targu w mo­
wie będącym, prawdziwie dobrego materjału 
rozpłodowego bydła, czterech powyżej wymie­
nionych ras.

— Wiedeń 18 maja. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica (cisańska) 8'25 do 8 70, żyto (słowackie) 
7T0 do 7 30, jęczmień (morawski) 725 do 8‘—, 
kukurydza (węgierska) 670  do 6-85, owies (wę­
gierski) 6'25 do 6'30, rzepak 12-— do 12 50. 
Usposobienie słabe. Pogoda: {pochmurno.

— Budapeszt 18 maja. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na maj od 767 do 7'68, na pa­
ździernik od 7'44 do 7’45; żyto na paździer­
nik od 6 52 do 6 53; ®wies na maj od 5’97 
do 5‘98; na październik od 5’50 do 551, 
kukurydza na maj od 642 do 6’43, na lipiec 
644  do 645 ;  rzepak na sierpień od 12 45 do 
12 55. Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna 
lepsza. Usposobienie lepsze. Pogoda: deszcz pada.

— Wiedeń 18 maja. (Giełda połudn., 
godzina 10 minut 30). Marki 117*13, Renta ma­
jowa 100 70, Węg. renta koronowa 9950, Akcje 
austr. zakł. kred. 670 75, Akcje węg. zakł. kred. 
732‘50, Akcje Anglobanku 276'—, Akcje Union- 
banku 532’—, Akcje Bankvereinu 486 50, Akcje 
LSnderbanku 411'50, Akcje kolei państw. 68275, 
Lombardy 53’—, Akcje kolei Elbethal 432-—, 
Akcje fabryki broni — *—, Akcje tytoniowe 
— , Akcje Alpiny 389‘50, Akcje Rima Muranji 
479"—, Akcje pragskiego Tow. żel. 1680, Losy 
tureckie 119 25, Ruble 25350. Usposobienie 
spokojne.

— Berlin 18 maja. (Giełda poranna) 
Akcje kredytowe 21T—, Towarz. dyskontowe 
189'25. Usposobienie spokojne.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 18 maja 1903 roku.

HOTEL GEORGEA, L. Lewandowski z W ar­
szawy. J. Hamak z Wiednia. J. Link z Jarosławia. H. 
Tynge z Londynu. K. Hirschfeld z Wiednia. B. Ła- 
stowiecki z Krogulca. J Kóssler z Czerniowiec. W. 
Barbacki z Nowego Sącza. Hr. St. Czarnecki z Po­
znania. E. Rittmayer z Lincu. H. Heineman z Mo­
guncji. M. Mermod i C. Jaccard z St. Croix. E. Blum 
z Rzeszowa. F. Desselier z Wiednia. S. Fluss z Berna. 
A. Fuchs z Wiodnia.

HOTEL EUROPEJSKI. K. Bartmański ze Spasa. 
M. Polański z Kamiennej. W. Czaykowski z Żyrawy. 
Dr. J. Łukasiewicz z Krakowa. J. Głuchowski z Ka­
miennej. A. Zadurowicz z Chłobieczyna. J. Brzechak 
z Budapesztu. Konsul W. Stanek z Liwerpoiu. J. Krzy­
żanowski z Podola ros. A. Madejski ze Skołego. Dr. 
K. Petelenz ze Stryja. T. Prądzynski z Nowosielicy. 
F. Klinz z Wiednia. K. Wisłocki z Worobijowki. J. 
Czech z Pragi. E. Frank z Manheim. K. Stankie­
wicz z Wolicy. M. Altenberg z Berlina. M. Thom z 
Żełdec.

(DER RASTELBINDER) 
operetka w 3 aktach Wiktora Leona, przektad 
Adolfa Kiczmana; muzyka Fr. Lehżr’a (z reper­

tuaru wiedeńskiego Carlteatru.
O S O B Y :

O s o b y  I. a k t u :
Miłosz Blaczek, bogaty go­

spodarz 
Miłosz, jego syn 
Wojciech, druciarz 
Babuszka, jego żona 
Zuzia, ich córka 
Janek, ich wychowanek 
Wolf Bar Pfefferkorn, han­

dlarz cebulą p. Lelewicz
Wacławek, chłop p. Czaki
Kropaczek, chłop p. Patiuszenko

O s o b y  II. i III. aktu.

p. Kratochwil
*  ̂ *

p. Czystogórki
pni Malawska

*  *  
**

*

p Stypkowski 
pna Miłowska 
p. Malawski 
p. Lelewicz 
pni Kliszewska 
pna Ostrowska 
pna Matkowska 
p. Kliszewski

Glóppler, blacharz 
Marynia, jego córka 
Janek, czeladnik blachar.
Wolf B&r Pfefferkorn 
Zuzia, służąca 
Giza Liza, chórzystka 
Lora Flora, „
Jumplowicz, wachmistrz 
Baron Gobl, kapral, je­

dnoroczny ochotnik 
von Streckenberg, f raj ter, 

jednoroczny ochotnik 
Miłosz, kapral 
Szweler, kapral 
Parobcy, dziewki, lud wiejski, mali druciarze, 
urlopnicy i rezerwiści od ułanów, krewni i zna­

jomi GlOpplera.
Akt I. rzecz dzieje się 12 lat wstecz w słowa­
ckiej wsi pod Trenczynem; akt II. i III. dzieje 
się w czasie obecnym. Il-gi w sklepie GlOpple­

ra. 111-ci w kasami ułanów.
* * * W roli Zuzi wystąpi panna Eleonora 

Majewska.

p. Recheński

p. Jasiński 
p. Okoński 
p. Fedyczkowski

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

PISZCZANY.
Najznakomitsze zdrojowisko siarczano - mułowe dla 
reumatyków w cierpieniach stawów i kości po zła­
maniach i zwichnięciach, w podagrze, nerwobólach 

zwłaszcza przy Ischias. 527
Sezoii od dnia 18 maja.

CeKarz ordynujący dr. A!. T cicbn an .
- ■Milian— i i — — T

Śanatorjum i Zakład wodoleczniczy

jlllarjliwHa pod Cwowttn.
Sezon rozpoczynam dnia 15 maja.

Zgłoszenia i wyjaśnienia pod adresem dr. Józe 
Z akrzew ski, Lwów, Akademicka 1. 28. 47

Fizykalno-dyetetyczna lecznica
Dr. A« Tarnawskiego

Zabiorów lubw Kosowie (za Kołomyją, st. kol 
Wyżnica)

otwarta od 1 maja do końca października. 491

Dr. Zenon Leńko
ordynuje w chorobach chirurgicznych od godziny 

3—5 po południu przy ul. Kopernika 1. 16.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banlju hipotecznego
kupuje i sprzedaje !

wszelkie papiery wartościowe i mou /
po najdokładniejszym kursie dziennym 

nie licząc żadnej prowizji.

KRYNICA
w willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek wprost uroczego parku za­
kładowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j­
ś c i e m ,  są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą­
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar­

kowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu­

szynie.
Bliższych intormacyf udziela zarząd.

Ostrzeżenie!

^  O C H t ^ O '

Publiczność, 
poczuwająca się 
d o obowiązku 
popierania prze­
mysłu rodzime­
go, żąda w skle­
pach kopert 1 
papierów listo­
wych w y  r o b  u 
nowo założonej 
fabryki St. W. 
Niemojowskiego 
ze Lwowa. Nie­
którzy k u p c y ,  
zwłaszcza p r o ­
w i n c j o n a l n i ,  
którzy z powo­
dów dla mnie 

niezrozumiałych, wzbraniają się utrzymywać na skła­
dzie moje wyroby, pozamawiali u swoich dostawców 
papiery listowe z napisem „Wyrób Krajowy" i pu­
bliczności żądającej wyrobów krajowych, jako takie 
sprzedają, wprowadzając ją w błąd, a wyrządzając 
przemysłowi rodzimemu i mnie wielką krzywdę.

Oświadczam więc, że w kraju istnieje tylko jedna 
fabryka kopert i papierów listowych pod firmą S. W. 
Niemojowski, że wszystkie wyroby moje zaopatrzone 
są wyżej odbitą marką ochronną, wszelkie więc wy­
roby papierowe bez powyższej marki, a tylko z na­
pisem : „Wyrób Krajowy" nie są w kraju wyrabiane, 
a ci, którzy je jako wyroby krajowe sprzedają, po­
pełniają nadużycie, które publiczność powinna na­
piętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło kresu 
dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić z imie­
nia i nazwiska tych kupców, którzy je uprawiają.

S. W. Niemojowski,
23 pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru.

l i  4 f  W ystaw a rzeczy, przeznaczonych do sprzedaży, warta widzenia z powodu znacznej ilości dzieł sz tuki i s ta roży tnośc i. Również mnóstwo rzeczy dla praktycznego użytku
f  I f U l l C Z l l n  H « l l 3  , ^ 11 ' cj  ’ iak dywany, fortepiany, powozy, maszyny do szycia i do pisania, rowery, złote i srebrne przedmioty, chińskie srebro, zegary, ubrania i t. d. jednem słowem wszel-
J  ' C t l C i  I r  ■ I  l i f t  kiego rodzaju ruchomości tamo do nabycia. Licytacje odbywają się co tydzień we czwartki o godzinie 4* popołudniu. — W ystawa otwarta codziennie od godziny 8-mej

i — t — 9  w  9  rano do 8-mej wieczorem, w niedzielę i święta od 9-tej do 12-tej. — BIURO dla przyjmowania rzeczy do sprzedaży otwarte codziennie od godziny 9—12’/, w południc,
-Ola dr9bniejszych rzeczy także i popołudniu od 3-ciej do 6-tej. 1LLwów, Pasaż Mikolascha.
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8) CONAN DOYLE.

Przekład z angielskiego 

S.

(Ciąg dalszy).
Zbliżył się wściekły do małego biedaka 

który znikł w ciemności.
— H o ! h o ! to może nam oszczędzić wi­

zyty w Brixton-Road — mruknął Holmes. — 
Chodź zemną, zobaczymy co się (la wycią­
gnąć z tej małej osobistości.

Przeciskając się dużymi krokami pomię­
dzy kupami włóczęgów, towarzysz mój do­
padł małego człowieczka i dotknął jego ra­
mienia. Zaczepiony w ten sposób wykręcił 
się szybko i zauważyłem, że zbladł śmier­
telnie.

— Kto pan jesteś i czego chcesz ode- 
mnie? — zapytał głosem drżącym.

— Wybacz pan — rzekł Holmes słodko 
— lecz nie mogłem zabronić sobie słyszenia 
rozmowy, jakąś pan miał przed chwilą z han­
dlarzem gęśmi. Zdaje się, iż będę mógł u- 
dzielić panu objaśnień.

— P a n ! Któż pan jesteś i w jaki sposób 
możesz wiedzieć cośkolwiek o tej spraw ie?

— Nazywam się Scnerlock Holmes, a 
skąd wiem to, czego inni nie wiedzą, to do 
pana nie należy.

— Lecz pan o tern nic nie wiesz.
— Przepraszam , wiem wszystko. Pan 

starasz się dowiedzieć, co się stało z kilko­
ma gęśmi sprzedanemi przez panią Oakshott 
z Brixton Road, pewnemu handlarzowi na­
zwiskiem Breckinridge, a przez niego nastę­
pnie panu Windigate z Alpha, a przez tego 
znów komitetowi, do którego należy pan 
Henryk Baker.

— Oh! panie, jesieś właśnie osobisto­
ścią, której szukam — zawołał mały człowie­
czek, poruszając rękami gorączkowo. — Nie 
umiem wypowiedzieć, jak ta spraw a leży mi 
na sercu.

P o le c a  s ię

* Scherlock Holmes zawołał na przejeżdża 
jącego fiakra.

— W takim razie lepiej będzie naradzić 
się w ciepłym, wygodnym pokoju, raczej niż 
na tym rynku otwartym na cztery wiatry — 
rzekł Scherlock Holmes. — Lecz proszę, po­
wiedz pan, zanim przystąpimy do interesu, 
z kim mam przyjemność...

Nieznajomy zawahał się na chwilę.
— Nazywam się John Robinson — od­

powiedział, patrząc na bok.
— Nie, nie, prawdziwe pańskie nazwisko 

— rzekł Holmes uprzejmie. — To zawsze że­
nujące zajmować się jaką spraw ą pod fał- 
szywem nazwiskiem.

Krew napłynęła do bladej twarzy niezna­
jomego.

— A więc — rzekł — prawdziwe moje 
nazwisko jest James Ryder.

— Właśnie, pierwszy starszy kelner w 
hotelu Cosmopolitain. Siadaj pan do fiakra, 
proszę, a powiem panu niedługo wszystko co 
pragniesz wiedzieć.

Mały człowieczek stał jak skamieniały, 
rzucając ukośne spojrzenia to na mnie, to na 
mojego towarzysza; w oczach jego można 
było czytać przestrach i nadzieję kolejno.

Robił na mnie wrażenie kogoś, co nie 
wie, czego powinien się spodziewać, szczę­
śliwego wydarzenia czy katastrofy. Zdecydo­
wał się w końcu i wsiadł do fiakra.

W pół godziny potem byliśmy w salonie 
na Baker-Stóeet.

Przez całą drogę nie wymówiliśmy ani 
słowa, lecz głośny i krótki oddech naszego 
nowego towarzysza i sposób w jaki zaciskał 
i roztwierał ręce, dowodził, w jakiem naprę­
żeniu były jego nerwy.

— Jesteśmy nareszcie w domu — rzekł 
Holmes wesoło, kiedy wchodziliśmy do salo­
nu. — Ogień na kominku jest dziś bardzo 
w porę. W yglądasz zmarznięty, panie Ryder, 
proszę, weź krzesło i usiądź. Ja zaś, prze­
praszam, lecz włożę pantofle, zanim zajmę 
się naszą małą sprawą. No, jestem już go­
tów. Chcesz pan wiedzieć, co się stało z temi 
gęśmi ?

— Tak, proszę pana.
— Przypuszczam raczej, z tą gęsią. My­

ślę, że pan interesuje się jedną szczególniej, 
białą gęsią z czarnym pasem przez ogon.

Ryder trząsł się ze wzruszenia.
— O h ! panie — zawołał — czy możesz 

mi powiedzieć co się z nią stało?
— Mam ją tu, u siebie.
— T u?
— Tak. Była to gęś znakomita wreszcie 

i nie dziwię się, że pan tak wyłącznie nią się 
zajmuje. Zniosła bowiem, po swojej, śmierci, 
najładniejsze, najbardziej błyszczące małe jaj­
ko niebieskie, jakie kiedykolwiek widziałem. 
Złożyłem je tu, w mojem muzeum.

Nasz gość zachwiał się na nogach i u- 
czepił się prawą ręką kominka.

Holmes otworzył kasę i wyjął niebieski 
karbunkuł, który jaśniał tysiącem ogni świe­
tnych.

Ryder stał z twarzą skurczoną, z oczyma 
utkwionemi w drogi kamień, nie wiedząc, czy 
powinien upomnieć się o niego, czy dać temu 
pokój.

— Dość tej komedii, Ryder — rzekł Hol­
mes spokojnie. — No, wyprostuj się, bo prze­
wrócisz się i wpadniesz w kominek. Pomóż 
mi go posadzić z powrotem na krześle, Wat- 
son. Nie jest on jeszcze dość zepsuty na to, 
aby popełnić występek bezwstydnie. Daj mu 
trochę wódki, żeby przyszedł do siebie. Te­
raz przynajmniej trochę do człowieka podo­
bny. Zaprawdę, cóż to za wyrodek!

Nasz bohater rzeczywiście o mało nie 
zemdlał, lecz wódka zabarwiła mu nieco po­
liczki i usiadł, patrząc na Holmes’a błędnemi 
oczyma.

— Znam cały przebieg tej sprawy i mam 
wszystkie dowody, w ten sposób nie wiele 
ci pozostaje do powiedzenia — ciągnął Hol­
mes. — Pomimo to, warto, żebyś dokończył 
tego, co wiem, aby śledztwo moje uczynić 
kompletnem. Wiedziałeś, Ryder, o istnieniu 
tego niebieskiego kamienia hrabiny de Mor- 
car?

— Katarzyna Cusack o nim mi powie­
działa — odrzekł głosem ochrypłym.

— Rozumiem, panna służąca pani hra­
biny. Wtedy nie mogłeś oprzeć się pokusie 
zostania bogatym od jednego razu i tak ła­
two ; masz to wspólne wreszcie z wielu

ludźmi, którzy więcej są warci od ciebie. 
Lecz nie miałeś skrupułów, wybierając spo­
sób jakiego użyłeś. Zdaje mi się, Ryder, że 
jest w tobie materjał na łotra pierwszej klasy. 
Wiedziałeś, że ten blacharz Horner, był skom­
promitowany w sprawie tego samego rodzaju 
i że podejrzenia padną na niego łatwiej. Cóżeś 
tedy zrobił? Zepsułeś coś w pokoju hrabiny, 
ty i twoja wspólniczka. Cusack,- i ułożyliście, 
żeby posłano właśnie po tego człowieka. 
Następnie, skoro on odszedł, rozbiłeś szka­
tułkę z klejnotami; potem wszcząłeś alarm i 
pozwoliłeś aresztować tego nieszczęśliwego. 
A więc... uczyniłeś...

Ryder rzucił się nagle na ziemię i obej­
mując kolana mojego towarzysza:

— Na miłość Boską, ulituj się pan na- 
demną! — krzyknął. — Pomyśl pan o moim 
ojcu, o mojej matce... serce by im pękło. Ni­
gdy jeszcze nic złego nie zrobiłem, i przysię­
gam, że nigdy już nie zrobię. Przysięgam na 
biblję. Błagam pana, nie oddawaj mnie do 
sądu... Dla miłości Chrystusa, nie czyń pan 
tego.

— Usiądź! — rzekł Holmes surowo. — 
Przystoi ci naraz łasić się i czołgać, kiedy 
nie przyjdzie ci na myśl ten biedny Horner, 
który jest na ławie oskarżonych za występek 
nie popełniony.

— Ucieknę, panie Holmes, opuszczę kraj, 
wtedy oskarżenie zaniesione na niego upadnie 
samo z siebie.

— Hml pomówimy jeszcze o tern. A te­
raz chcę usłyszeć opowiadanie prawdziwe 
całego faktu. W jaki sposób kamień został 
przez gęś połknięty? i jak ta gęś została na 
targ przeniesiona? Mów prawdę, to je­
dyna twoja deska ocalenia.

Ryder zwilżył językiem spieczone wargi.
— Opowiem panu całą rzecz tak jak się 

stała — rzeł.
„Kiedy Horner’a aresztowano, wydało mi 

się bezpieczniej pozbyć się na razie kamienia, 
me wiedziałem bowiem chwili, kiedy policja 
zejdzie robić rewizję przy mnie i w moim po­
koju. Nie było żadnego bezpiecznego miejsca 
w hotelu. Wyszedłem pod pozorem załatwie­
nia jakiegoś polecenia i udałem się do mojej 
siostry. Siostra wyszła za mąż za niejakiego

Dakshoffa '"i mieszka w Brxiton-road, gdzie 
tuczy gęsi na sprzedaż.

„Przez całą drogę każdy napotkany wy­
dawał mi się agentem policyjnym lub detekty­
wem i choć noc była zimna, pot spływał tni 
z czoła.

„Siostra zapytała mnie dla czegom taki 
blady; powiedziałem, że wzburzony jestem 
kradzieżą klejnotu w hotelu. Potem poszedłem 
w podwórko za domem, i paląc fajkę, roz­
myślałem, co robić.

„Miałem przedtem przyjaciela nazwiskiem 
Mandsly, który później poszedł złą drogą i 
który właśnie wyszedł z więzienia w Penton- 
ville. Spotkałem go pewnego dnia i przypad­
kiem mówiliśmy o figlach oszustów i o sposobie 
w jaki umieją się pozbyć tego, co ukradli. 
Wiedziałem, że mogę mu zaufać, ponieważ 
wiedziałem także o kilku jego historyjkach; 
zdecydowałem się tedy iść do niego, do Hil- 
born i prosić o radę, przekonany, iż on mi 
poda sposób dostania pieniędzy za ten klej­
not drogocenny.

„Lecz jak  dojść do niego bez przeszko­
dy?  Gdyż, żeby dojść do siostry, krwawy 
pot mnie oblewał. W każdej chwili mogłem 
być ujęty przez policję i zrewidowany... A ka­
mień był u mnie w kieszonce od kamizelki!

„W tej chwili moich rozmyślań stałem 
oparty o parkan i patrzyłem z roztargnieniem 
na gęsi chodzące koło mnie, kiedy nagle przy­
szła mi myśl do głowy, która miała mi po­
zwolić zamatować najlepszego detektywa.

„Siostra mówiła przed kilkoma tygodnia­
mi, że z pomiędzy jej gęsi mogłem sobie wy­
brać jedną na Boże Narodzenie, a wiedzia­
łem, że zawsze dotrzymywała słowa. W ypa­
dało tedy wziąć moją gęś teraz, a dawszy* jej 
do połknięcia kamień, będę mógł pójść bez 
niebezpieczeństwa do Hilborn.

„W podwórzu była nieduża buda, za 
którą zaprowadziłem jedną z gęsi, wybrawszy 
największą i najtłuściejszą. Uchwyciłem ją, 
otworzyłem dziób i wpakowałem jej kamień 
w gardło, tak głęboko jak mogłem palcem 
dosięgnąć.

(Ciąg dalszy nastąpi).

pr*y pl«ou Marjaolir-irn we T. wowłe
w zorowo urządzony

pokoje od 80 centów

(o to m a n
w p asażu  ge rm an ó w ,  we imm

ppzy ul. Słonecznej.
Jedyny pierwszorzędny teatr rozmaitości 
we Lwowie. — Dyrektor art.: Ernest 

Thorn. Reżyser: Rud. Franziak.
Od soboty 16 maja począwszy. Kompletny program, z wszystkiemi no­

wościami. Bonin Frank, ze swoim czytającym i rachującym psem. Modjesco ? 
kreolska Patti. Salva 1 Manza, koryfeusze ekwilibrystyki. The 4 Basford’s, 
scena komiczno-muzykalna. La beila FiorI, najznakomitsza akrob. baletmca. 
Starley Brothers, fenomenalni akrobaci na kołach. WilIJni le masąuć, król 
prezentów. Józef Zejdowskl z nowością: „5 zmysłów". Emma Weltrowska, 
śpiewaczka liryczna. Amerykański Bloskop. Nowa serja.

Codziennie o godz. 6 wieczorem kompletny program. — W niedzielę 
i święta dwa przedstawienia, o godz. 4 i 8.
Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzień. Piohna, ul. Karola Ludwika 9.

Piwo pilzenccHie.
Z dniem 24 kwietnia b. r. objąłem generalne zastępstwo dla 

Galicji piwa akcyjnego browaru staro-piizenecklego (Pilsenez 
koło Pilzna w Czechach) jako też piwa kulmbachowskiego
czarnego.

W u tA  Jest znane w całym świecie ze
|  r»V swej nadzwyczajnej dobroci, ja­

kości, równie dobre, jak piwo pilzneńskie. — Piwo to sprzedaję 
hurtownie i częściowo, na Deczki, flaszki i miary w „Hotelu Me- 
tropol". — Od dziesięciu flaszek dostawiam bezpłatnie do domu.

Kantor piwny otwarty jest w hotelu „Metropol" od godziny 
9 rano do 9 wieczorem, gdzie też w tej porze otrzymywać można 
wszelkie wyjaśnienia i czynić zamówienia. 433

Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczności, po­
zostaję z poważaniem

KRZYSZTOF JANOWICZ.

L. 3 0 4  0 3
p r.

Ogłoszenie konkursu.
Prezydjum Magistratu kr. st. m. Lwowa rozpisuje niniejszem 

konkurs na posadę

inżyniera -adjunkta
miejskiego Zakładu gazowego z poborami IX. rangi służby miejskiej.

Podania należycie ostemplowane z dowodami ukończonych 
nauk technicznych bądź w politechnikach austrjackich, bądź w ró­
wnorzędnych zakładach zagranicznych, ze świadectwami z dwóch 
egzaminów rządowch z wydziału inżynierji lub budowy maszyn, 
oraz z dowodami obywatelstwa austrjackiego i nieprzekroczonego 
40 roku życia, należy wnosić w term inie do 31 maja 
1903 r. do Prezydjum Magistratu.

Posada powyższa nadaną zostanie prowizorycznie na rok, 
poczem dopiero nastąpić będzie mogła stabilizacja.

513
We Lwowie dnia 11 maja 1903.

M ichalski.

HANDEL HERBATY i KAW Y

Edmunda Riedla
we Lwowie, ul. Teatralna 1. 3.

poleca najlepsze gatunki
o smaku czystym 

W  J L  j aromatycznym.
*/., kilo

Portorico . . . . -  zł." 90 ct.
Cuba gruboziarnista . . — „ 96 „
Cejlon zielona . . i „ — „

,  przednia . . 1 „ 04 „
gruboziarnista . 1 „ Q8 „

„ „ perłowa . . 1 „ 08 „
Mocca arabska bardzo aromatycz. t „ 08 „ 
Jawa złota . . . . 1 „ 08 ,

Uwaga. Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrze­
ba używać z Cejlonem, lub Jawą. Jeżeli używa 
się kawy gatunki mięszane, wówczas należy ka­
żdy gatunek oddzielnie opalić. 6

Zakład wodoleczniczy pra Chrancs
w Z A K O P A N E M

stacja kolei w Tatrach. Otwarty caty rok. Pierwszorzędne urządzenie 
lecznicze. Oświetlenie elektryczne. "Ogrzanie centralne. Kuchnia wy­

kwintna i zdrowa, Ceny bardzo przystępne. 516
a a u

I T e k tu ry  do kry-
' cia dacltów, Pły­

ty izolacyjne, 
i Masę terową, Ter 

pogazowy, Ter 
drzewny, Smołę asfaltową, Szczotki i pę­

dzle do smarowania dachów, Gwoździe do tektur, Farby 
olejne na dachy, Cement, Gips, Carbolineum, Antimerulion, 

W apno hydrauliczne, Farby fasadowe itp. poleca

ALOJZY HUBNER, Lwów, Rynek 38.

10 medali zasługi, 3 dyplomy uznania za niezrównane

Wyroty ttw ty c H C , t w l t t m  i
A ntilentiiia

Żaden artykuł toaletowy nie może ry­
walizować pod względem skutku i do­
broci z ANTILENTILIĄ. Środek ten 
otrzymany z odświeżających substan- 
cyj, usuwa w krótkim czasie piegi, 
plamy wątrobiane, bi i znyi t .  d., nadaje 
cerze świetną białość, świeżość i de­

likatność. Cena 4 K.

Efctralst erzschęwy
wypłowiałym po kilkakrotnein użyciu 
przywraca piękny kolor, nie farbuje, 
lecz tylko odmładza włosy, które pod 
wpływem tego znakomitego środka od­
zyskują pierwotną barwę. Cena flako­

nu 2 K.

Jfydłc Wt*as. nadzwyczajną 
delikatnością i nader przyjemnym za­
pachem, łagodnie wpływa na naskó­
rek, zapobiega pierzchnięciu i tworze­
niu się zmarszczek na twarzy. Cena2K.

Pudr k siążęcy
jest to najczystsza, najdelikatniejsza 
mączka roślinna, przyjemnie przylega 
do twarzy, nadaje piękną, naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem 
do hygienicznego upiększenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 1.20 h.‘ 
całe 2 k., z łabędziem 3 k. Różowy 
dla blondynek, kremowy dla szatynek 
i brunetek, małe pudełko 1.40 h., wię­

ksze 2.40 li., z łabędziem 3.20 h.
Usuwa z twa- 
rzy pryszcze, 

liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszcze­
nie skóry, wygładza zmarszczki i dołki 
ospowe. Twarz odświeża, wybiela 1 

wydelikaca. Cena 2 K,
y „ i ( K | | H najsilniejsze wypadanie 
n « i t M l H  włosów wstrzymuje, ce­
bulki włosowe wzmacnia i do wytwa­
rzania i porostu włosów pobudza. Ce­

na flakonu 3.20 h. i 6 k.

Jan Ihnatowicz
Nabvć można we LWOWIE w sklepach własnych nlica Sykstuska 25, i plac 
Mariacki 11. -  W KRAKOWIE Sukiennice Nr. 20. — W PRZEMYŚLU ul.

Franciszkańska Nr. 24.

Biblioteka sensacyjnych nowości

p e t a r p ?  p f i a

M  sensacyjny romaus

Arcyksięźnej Ludwiki
nieszczęśliwej żony 391

sast(i<39 następcy tronu.
Wychodzi w zeszytach każdej soboty. Cena zeszytu 
we Lwowie 6 ct. na prowincji 7 c t. z przesyłką. 
Przedpłata kwart, we Lwowie 70 ct na prow. 80 ct.

Adres wydawnictwa: „Biblioteka sensacyjnych nowości" Lwów, Mickiewicza 22 

Przez Wysokie c. k. Władze rządowe autoryzowane

Biuro informacyjne
spraw wojskowych

udziela wyjaśnień i wskazówek we wszystkich sprawach dotyczących służby, 
wojskowej i sporządza pospiesznie i starannie wszelkie odnośne podania 
Biuro załatwia również podania dla oficerów w sprawach zawierania mał­
żeństw, w sprawach szlachectwa i w sprawach dworskich, podania do Tronu, 

podania o pozwolenie złożenia konwersji i podniesienia kaucyj małżeńskich.
Z wojskowem biurem informacyjnem połączony jest c. k. rządowo upoważ.

ZĄhi wojsKowo-natsKowy i pensjonat .
Prospekty wysyła się na żądanie odwrotnie i bezpłatnie. 221

Najstarsza krajowa fabryka wykonuje

STORY i 
.t ALUZJE

wszelkich systemów. — Ceny najniższe.

W, JM anstiw ^Jfirps
Lwów Sobieskiego 4.

Z n a k o m i t y  3 Y B O P  F O B C S E T  
U ś m ie rz a  K a s z l e ,  K a t a r y ,  B e z s e n n o ś ć .
w K R A K O W IE  w Aptekach : PJ». W ISZNIEW SKIEGO i REDYK A. 
W o L W O W IE  w Aptekach: PP . M IKOLASCHA i W SWIORSKIEGO

i RUCKERA.

Kawiarnia taieryt(afcl(ii 155

przy ulicy Trzeciego Maja. 1. 1J we Lwowie 
Cudzlennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.

brystizg ntajewą
poleca najtaniej handel 8136 

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ulica Batorego I. 2.

M iezrów nanej dobroci KURACYJNY 
I u / tW  R vftP lr 1 9 8  g KONIAK prawdziwy francuski, ca- 
LWOW, K yn~K  I. Z o  g ja butelka zł. 3.50, pół 1.80, ćwierć

poleca nadzwyczaj tanio .  1 zi’’ Pole£,a handel
Leonarda Soleckiego

n l p i f i P  we Lwowie, ul. Batorego 2. — Wy-
i  C li U y  U I C J 1 I C  syłki od 2 butelek do każdej miej-

i lakierowane scowości 8134
zupełnie sporządzone do 

malowania 483 

szybko schnące o trwa­
łości gwarantowanej 

we w s z y s t k i c h  kolorach.

Codzień świeże szparagi, — 
młode kartofelki, — masło 
deserowe z koroną, — wy­
śmienita b r y n d z a ,  — ol­
brzymie tłuste śledzie po­

cztowe. Kawior wiosenny astra­
chański. — Chleb domowy żytni 
na mleku i razowy. — Miód pa­
toka kuracyjny. — Powidła sło­
dziutkie. — Śliwki kompotowe. — 
KAWA Ceylon i kawa familijna 

kl. 64 ct. Herbata z rączką i 
oryginalna rosyjska, — wysiewki 
z herbat. — Surogaty kawy z Ho- 
rodenki. — Kawę zdrowia — po­

leca najtaniej handel
K. MAKSYMOWICZA

Lwów, Sokoła 1. 522

Dostarczamy za pobraniem poczto- 
wem franco z opakowaniem do wszy­
stkich stacyj w monarchji

najlepszej krocckiej
ST AROSZLACHECKIEJ

ŚLIWOWICY
3 butelki kor. 8-—, 6 butelek 15-— k., 
12 but. 28 — kor., tudzież w baryłkach 
zawartości od 25—600 litrów rozmai­
tej daty prawdziwej szlacheckiej śliwo­
wicy. — Detailiczne cenniki wysyłają 
franco: Kroatische Slivovitz-Ekspori 

Gesellschaft
Hinko Kaufmann & Co.,

AGRAM, Croatien.

dla kanalizacji o różnych 
przekrojach najtaniej u firmy

BRACIA MUND
Lwów, — Sykstuska 23, 

fon 605.
tele-

449

Pierwszorzędna

Restasracja piUtaratoaii
wydaje obiady „Couveris“ z 5 dań 
a 1 złr. w abonamencie 80 ct., z 4 dań 
80 ct. w abonamencie 60 ct., z 3 dań 

70 ct. w abonamencie 50 ct. 
Kolacje codziennie do godz. 2 w nocy. 
Czysty elegancki, obszerny lokal, przy­
zwoita usługa, najświeższe produkty 
rozmaitości i staranne wykonanie po­
traw. Ceny znacznie zniżone. Apar- 
tamenta na zbiorowe kolacje i ban­

kiety stają zawsze do dyspozycji.

F » rt y  olejne
gotowe do użycia, szybko 

schnące
do malowania domów, dachów’ 
sztachet, ogrodzeń, schodów, 
drzwi, okien, podłóg, ścian, su­
fitów, wozów, bryczek, taran­

tasów i t. p.
poleca 454

Alojzy H ubner
Lwów, Rynek 1. 38.

?iotr MiłColascEt i Sp.
Skład farb

LAKIERÓW, POKOSTÓW
we Lwowie, ul. Kopernika 1 

poleca po najtańszych cenach: 

I do odświeża-
L - n  I  n ia  k ap e lu szy

słomkowych
F A R R V  do f a r b o w a n i a  

■r * . i \ u  1 sukien damskich, 
wełnianych i bawełnianych.

C r p r r w  Pasty-lakiery, apre- 
j tury do odświeża­

nia bucików w różnych kolorach. 
Różne środki do wywabiania 

p l a m .  519

■ p K  U  B  w 5-cio kilowych 
■ > H , * 3 ł P w B  koszach franco za 

zaliczką wysyła pod 
gwarancją żywe 120 sztuk na zupę 
k. 5 50, 80 raków  stołowych k. 7-—, 

80 olbrzymich k. 8 —

A n d e r m a n n
w Brodach. 4073

l* sr Cement
najlepszy portlandzki 

wagonami i częściowo najtaniej

u Br»aci Iftund
we Lwowie 448

ulica Sykstuska I. 23
Telefon 605.

Lakiery
do odnawiania kapeluszy 

słomkowych
w 18 kolorach, — poleca tylko w naj­

lepszym gatunku

0. T. WnctjUra Syn
Lwów, Rynek 1. 28.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej.

lim ni1 iii ii m i
Dr. Ostaszewski-Barański

— ----- —

—— Z KRAINY E g

m STU WYSP
Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

K a r ta  ty tu ło w a  wyko­
nana przei arL- malarza

_ p. M. H a ra s im o w ic z a .

=== Lwów 1902. — Nakładem EEE

y .- drukami M. Schmitta i Sp. j——i

Ołówny skład w księgami 
H. a l t e n b e r o a

we Lwowie, pi. Marjacki.

—i

-Ifflllillllllll
Z drukarni M. Schmitta i Sd. pod zarządem St. P io tro w s k ie


